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Sflcl O kręgow y w  K rakow ie, 1
Wydział III karny  
dnia 24. k w ie tn ia  1934,
Sygn. III. Pr. 73.34.

Sąd O kręgow y W ydział III. karny w  K rakow ie na p osie­
dzeniu n iejaw nem  w dniu dzisiejszym  po w ysłu ch an iu  w niosku  
Prokuratora Sądu O kręgow ego w  K rakow ie — w yd ał następ ujące  

postanowienie:
I. Z atw ierdza się  po m yśli §§ 489, 493 austr. proc. karnej 

zarządzoną i  w yk onan ą przez Starostw o G rodzkie w K rakow ie  
dnia 21. k w ie tn ia  1934 L. B. II. 2 /1 4 1 /3 4  k o n fisk atę  czasopism a  
„Dzwon Niedzielny'* Nr. 17, z daty: K raków, 22. k w ietn ia  1934 
z powodu treści:

artyk u łu  zam ieszczonego na stron ie  278 p. t.: „W łaściciele
kin zw alają  ca łą  w inę na Cenzurę F ilm ow ą w  W arszawie",
w  ustęp ie  od słó w : „W  św ie tle  tego" do słów : „podobnych s to ­
sunków",

albowiem
treść  tego  ustępu zaw iera znam iona w y stęp k u  z art. 127 k. k.

II. Z akazuje się  dalszego rozszerzania skonfiskow anej treści 
pow yższego artyku łu , a  zakaz ten  m a być o g łoszon y  w  przep i­
sanej formie w  najb liższym  num erze czasopism a „D zw on Nie- 
d.zicln';". i  w D ziennniku Urzęd owym .

III. Cały nak ład  sk onfisk ow anego  pism a ma być zniszczony.
P rzew odniczący: P rotok olan t:
Dr. A. H ubl w. r. M. K raw czyk iv. jr.

: P rezes Sądu O kręgow ego. ._____________________________

O p o k ó j  Boży.
Tak się szczęśliwie złożyło, że nadchodzący rozkwit wiosny. 

1 tegoroczne święto Matki Boskiej Królowej Korony Polskiej 
Schodzące się z rocznicą Konstytucji 3-go maja —  będą w Pol­
sce obchodzone pod hasłem p o k o j u. Jak wiadomo niedawne 
dni przyniosły nam zacieśnienie węzłów przyjaźni między Pol­
ską a Francją, ku ogólnej radości całej Polski. Jeśli się doda, 
że niedawno zawarła Polska pakty o nieagresji (o nienapadaniu 
się wzajemnem) z Rosją i Niemcami, to można stwierdzić, że 
Polska staje się czynnikiem pokoju w Europie i sama też będzie 
się cieszyć pokojem, o ile nasi sąsiadzi z zachodu i wschodu ze­
chcą z nami żyć w zgodzie, w co narazie nie mamy powodu 
Wątpić.

Radość nasza byłaby jednak pełniejsza, gdyby podobny pokój 
nastał także w naszem ż y c i u  w e w n ę t r z n o-p a ń s t w o- 
w e m, gdybyśmy sobie mogli powiedzieć, że żyjemy w zgodzie 
jak dzieci jednej matki. Tego niestety powiedzieć nie można, 
gdyż w tej dziedzinie żadna poważniejsza zmiana nie zaszła. 
Rządy pomajowe zwane sanacyjnemi, nie zdołały do dziś dnia 
wciągnąć do poważnej współpracy wieloiniljonowego odłamu oby­
wateli polskich. O tę współpracę i zgodę nie starały się widocz­
nie dostatecznie, sądząc może, że i bez tego będzie w Polsce dobrze. 
Nie trzeba być żadnym politykiem, żeby zrozumieć, że nie może 
być mocnem państwo, które ma jednych obywateli uprzywilejo­
wanych w rządach, urzędach i posadach, i drugich obywateli, 
którzy mają świadomość, że są pomiatani, że sprawy ich w ca­
lom nastawieniu państwowem nie są w należnej mierze uwzględ­
niane. W  takich warunkach łatwo może się zrodzić pojęcie, że 
mamy d w i c P o l s k i :  jedną —  m a t k ę  dla wybranych uprzy­
wilejowanych, drugą-m a c o c li ę dla odepchniętych. Sądzi nur, że 
Już najwyższy czas rękę do zgody bratniej wyciągnąć i to nie 
Przez jakieś kupowanie pojedynczych ludzi z różnycli stronnictw, 
ule przez męskie zdecydowane wyciągnięcie ręki do zgody i 
współpracy powszechnej równych z równymi, wolnych z wol­
nymi w państwie o silnej władzy i karności. Jeśli to nie 
nastąpi rychło, to fermenty i różne radykalne omal nie bolsze­
wickie dążenia —  muszą wyczerpać naszą siłę państwową. Tylko 
Przy pełnych prawach i współpracy wsżystkich może być mowa 
u skutecznem zwalczaniu biedy i kryzysu, które przeżywamy, 

głód i bieda są ziemi doradcami —  wiadomo.
Ą  teraz jeszcze jeden bodaj że najważniejszy czynnik tego 

b z JU "zgliMlnie niepokoju wewnętrznego w Polsce. Trzebaby 
Jo chyba ślepym i to na oba oczy, żeby nie zauważyć narazie

Ciebie na wieki wychwalać będziemy, Królowo nieba, Marjo...

maskowanej, ukrywanej n a g o n k i  n a  K o ś c i ó ł  K a t o l i c k i  
w P o 1 s c e. która od pewnego czasu na różnych odcinkach się 
wzmaga. Nie możemy powiedzieć, żeby jakikolwiek minister 
polski mówił o wojnie z Panem Bogiem albo z Jego Kościołem. 
Takie powiedzenie byłoby kłamstwem krzywdzącem. A  jednak 
ogół katolików w Polsce widzi, że stosunek państwa do Ko­
ścioła nie jest dość wyraźny i szczery. Różne organizacje niby 
państwowo-twórcze i cieszące się poparciem sfer wpływowymi, 
że nie powiemy urzędowych jak „Legjon Młodych*, Zwiąże i 
nauczycielstwa poi. zgrupowany w „Ognisku1* (por. książkę a- 
ryckiej „Stosunek kleru do państwa i oświaty*, rezolucje róż­
nych zjazdów i poufne wskazówki niektórych inspektorów w 
sprawie SMP.), różne pisma wolnomyślicielskie i zydowsko-ma- 
sońskie przy dziwnej pobłażliwości Władz w sposób bezprzy­
kładny atakują Kościół i konkordat, wzywają by duchowieństwo 
katolickie w Polsce traktować jak obcokrajowców, jednem sło- 
\veni p r ą  do  w o j n y  r e l i g i j n e j .  A  wszystko niby w imię 
dobra państwa. Burzy się podstawowe pojęcia moralności pry­
watnej. rodzinnej i społecznej, szerzy demoralizację i porno­
grafię a Państwo z dziwną i niespotykaną na innych jłolacb 
życia tolerancją —  stoi bezczynnie i patrzy jak się podcina 
korzenie życia państwowego. Niektórzy twierdzą, ze wszystko to 
dzieje się z cichą zgodą Władz państwowych, do których wielo­
milionowe głosy katolików zdają się nie docierać. My tego zdania 
podzielać nie chcemy, choć wiemy, że skompromitowani juz



Str. 306 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr. 19

w szędzie w innych p ań stw ach  m asoni stara ją  s ię  rugow ać k a to ­
lików  z w szystk ich  w ażniejszych  p laców ek  i w yw ierać decydu­
jący  w p ływ  na życie  n aszego  Państw a.

O dradzający s ię  z w łośniam i m łodością kato licyzm  m iljono- 
wych m as w naszej O jczyźnie, napaw a nas radością i ufnością, 
że decydujący czyn n ik  ładu i pokoju  w ew nętrzno-państw m w ego

w P olsce  kato licyzm  w k rótce przyjdzie  do p e łn eg o  g łosu . Już  
i po „ ta m te j1 stron ie  z tem  s ię  Tezą. Św iadczą o tem  choćby  
narazie pojedyncze g ło sy  będące sk u tk iem  o sta tn ieg o  lis tu  pa­
storsk iego  Episkopatu. B o czegóż ten  lis t chcia ł?  T ego, by w pań­
stw ie  nas ze m panow ał P o k ó j  B o ż y .  W  tym  duchu pracujmy 
o to s ię  m ódlm y do K rólow ej K orony P olsk iej. K.

Młodzieży przeczytaj i rozważ!
W  czasie w ojny dawałem w Czernowicach rek o­

lekcje  ludowe. Przy pew nej sposobności rzekł do 
mnie jeden  z tam tejszych księży : „K sięże, chcę księ­
dzu opow iedzieć pewne zdarzenie, znakom icie nada­
jące się do zachęcenia do służby M arjańskiej. I w  rze­
czy samej usłyszałem przykład nader trafny, tak, 
że przypom ina mi się nieraz, zwłaszcza dziś, gdy 
chcę czytelnikom  bliżej ok reślić  hasło na miesiąc 
M arjańsld, aby zachęcić młodzież do rycerskości 
względem  drugiej płci i skłonić ją do ćwiczenia się 
w tej cnocie.

Pew na m atka — opowiadał mi ksiądz prałat — 
przyrzekła swej córce posłać je j sprzez trzy dni 
zrzędu po zwierciadełku. Córka niezmiernie się ucie­
szyła i doczekać nie m ogła dnia, w którym  przyrze­
czenie miało być spełnione. W yglądała niecierpliw ie 
posłańca pocztow ego, a. gdy w reszcie nadszedł, roz­
darła szybko opakowanie. W yłania się z opakowania 
zw ierciadło: szkło i ramki zachw ycające. A  na dolnej 
krawędzi napis: Tak w yglądasz! Zachw ycona poda­
runkiem, dziewczyna, czeka, co przyniesie dzień na­
stępny. Przynoszą znowu pakiecik, znowu rączo znika 
opakow anie, lecz o zgrozo. Ma to wprawdzie kształt 
zwierciadła. ję cz  w m iejscu szkła trupią głowa, szcze­
rzy na przerażoną dziew czynę szeroko rozwarte o- 
czodoły, a napis pod trupią 'głową um ieszczony g łos i: 
T ak -będziesz  w yglądała! Dziew czyna pojęła rychło 
znaczenie zw ierciadła i czekała- w  skupieniu na jłó- 
•darek trfzeci. Gdy i trzeci pakiet odsłonił swą ta­
jem nicę, córka w radosnem  uniesieniu trzym ała w rę­
kach śliczny obraz N iepokalanej z napisem : Tak win- 
liaś w yglądać. I odtąd dziew czę bezustannie w pa­
trywało się w zwierciadło duszy, które je j dokładnie 
mówiku co czynić, a czego zaniechać, jak nastrajać

swe serce, aby się zbliżyło do najczystszego serca:. 
Marji.

W patrujem y się często w to zwierciadło M ar­
iań sk ie  zwłaszcza w miesiącu maju i, według niego 
nastrajajm y myśli, słowa, a zw łaszcza stosunek z b liź­
nimi p łci drugiej. R óbm y tak, jak  robiły mat.no.ny 
rzym skie, które na przegubie ręki nosiły zwiercia- 
idełko metalowe, aby przy jego pom ocy stw ierdzić 
natychm iast każdy błąd na toalecie i natychmiast 
go usunąć.

Gdy przeglądać się będziem y w zwierciadle Mar- 
jańskiem, zauważym y natychmiast najdrobniejsze od­
chylenia od woli Bożej i zdolni będziem y je usunąć. 
Tak niech będzie przez rok cały. Mar ja jest i powin­
na być najjaśniejszem  odbiciem, wzorem  wiernego 
naśladowania Chrystusa-Króla. (Ks. L. R o c l le T .,«..)

JU W E N A T  0 0 .  PAULINÓW .
W m yśl w skazań  S tolicy  A p osto lsk iej Zakon 0 0 .  Paulinów  

celem  w ychow ania  i  w y k szta łcen ia  m łodzieży, która  urągu ja się 
pośw ięcić  stan ow i duchow nem u i w  p rzysz łoś:! wstanie, do Z ako­
nu 0.0. Paulinów , prow adzi M ałe Sem inarjum  D uchow ne t. z\V. 
Juw enat.

•Juwenat 0 0 .  Paulinów  posiada Prywatne, G im nazjum , k tó ­
rego program  nauki odpowiada program owi gim nazjów  pań ­
stw ow ych .

Po ukończeniu  6 k las gim nazjalnych w ychow ankow ie w s tę ­
pują do now icjatu  zakonnego, a po jego ukończeniu  i złożenui 
ślubów  dalsze nauki pobierają już jako zakonnicy i od tej 
ch w ilh -w szelk ie  koszta, zw iązane, z utrzym aniem  czy w yksztuś.,! 
cesiiem  pokryw a Zakon.

Do .Tiiwenatu przyjm uje s ię  ty lk o  tycTi cffloTićóff. k tó rzy :  
pragną oddać się  na słu żb ę  Panu Bogu w Z akonie 0 0 .  P au li­
nów, są  zupełnie zdrowi, i pijają odpow iedni w iek : przy egzam iei ■ 
do k la sy  I-śzej ukończone conajm niej la t 12, najw yżej skon- i 
czone. la t 15. (

O b liż s z e , szczegó ły , d o tyczące przyjęcia  do Juw enatu . na 
nal: ż y  się zgłaszać,pod adresem: W ielebny O. D y iek to r  Juw enatu  ,
0 0 .  Paulinów  w  K rakow ie ńa Skałce.

Na Niedzielę V-tą po Wielkiejnocy.
EWANGELJA: Jan XVI. 23—30).

Onego czasu: Mówił Jezus uczniom swoim: Zaprawdę, 
zaprawdę, powiadam wam: leżeli o coś prosić będziecie 
Ojca w imię moje, da 'wam. Dotychczas o nic żeście nie 
prosili w imię moje: Proście, a weźmiecie, aby radość wasza 
była zupełna. To wam powiadałem przez przypowieści. Przy­
powieści mówić wam będę, ale jawnie o Ojcu oznajmię wam. 
W on dzień w imię moje prosić będziecie: i nie mówię 
wam, że ja będę Ojca prosił za wami: Albowiem sam Ojciec 
miłuje was, boście wy mnie umiłowali, i uwierzyliście, że 
ja, od Boga wyszedłem. Wyszedłem od Ojca, a przyszedłem 
ną świat: znowu opuszczam świat, a idę do Ojca. Rzekli 
mu uczniowie jego: Oto teraz jawnie mówisz, a żadnej 
przypowieści nie powiadasz. Teraz wiemy, że wszystko 
wiesz, a nie potrzeba, żeby ciebie kto pytał: dlatego wie­
rzymy, że od Boga wyszedłeś.

Potężnym  łącznikiem  człow ieka z Bogiem jest 
modlitwa, o której skuteczności zapewnia Jezus apo­
stołów. (dziś. Ewang.). Nie będą sami, m odlitwa da 
im pom oc Jego i zastąpi Jego dotychczasow ą, cie ­
lesną obecność. Każdej potrzebie ich zaradzi, jak za 
życia ziem skiego: „Zapraw dę, zaprawdę powiadam 
wam, jeżeli o co prosić będziecie Ojca w imię m oje, 
da wam ". Nie zawiodą się: albowiem sam O jciec m i­

łuje was, boście wy mnie umiłowali i uwierzyliście! ., 
„w y  jesteście, którzyście w ytrw ali przy  mnie w .poku­
sach m oich" Łuk. 22. 28. Po zmartwychwstaniu u- '■ 
kazyw ai się tylko wiernym, tak i nadał ci tylko 
m ogą liczyć na -wysłuchanie u Ojca, którzy Jezusa 
umiłowali. Inni zaś „...w zyw ać będą., a nie w ysłu­
cham : ,„dlatego że. mieli w nienawiści karność, a bo- 
j.aźni Pańskiej nie p rzy ję li: ani przestawali na radzie 
m ojej... („k to  mnie miłuje, będzie chował m ow ę m o ­
ją"). A. tak będą jeść ow oce drogi sw ojej i nasycą 
się radami swem i". Przyp. I, 28... Próżne ich nabożeń­
stw o : „...uroczystych  „świąt waszych nienawidzi du­
sza m oja, stały mi się przykre... A  gdy w yciągniecie 
ręce wasze, odw rócę oczy  m oje od w a s :.a  gdy roz­
m nożycie m odlitwę, nie wysłucham : ...Omyjcie się. 
czystym i bądźcie, odejm ijcie złość myś-li waszych od 
oczu  m oich : przestańcie, źle czynić: Uczcie się do­
brze czyn ić". Iząj. 1, 14... W  świetle tych  słów  Bo­
żych osądźm y m odlitw y nasze, bo może postępow a­
nie hasze uniemożliwi • ich wysłuchanie.

Jeźus jest w szechm ocny czy obecny, czy. nie- 
Równie wielkie cuda działał: czy in. p. ujmował 
za rękę zmarłą córeczkę Jaira, czy s ł o w e m  w s z e c h ­
m ocy na odległość uzdrawia sługę setnika, czy  syna
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Miłosierdzie bez sprawiedliwości
O i le  c z ę s ty m  te m a te m  n a sz y c h  ro zp ra w  je s t  p o g a ń sk a  

fP r a w ie d liw o ść  b ez  m iło s ie r d z ia ,  k tó r a  b ę d ą c  , b e z d u szn ą  
1 o k ru tn ą , n ie  m o ż e  d o p r o w a d z ić ,d o  K r ó le s tw a  N ie b ie s k ie g o ,  
0 ty le  z a p o m in a m y  o d r u g ie j  ■ sk r a jn o śc i, o  miłosierdziu bez 
sP ra w ie d liw o śc i, o  tem  m iło s ie r d z iu  z m e w ie śc ia łe m  i o b łu d ­
o m ,  k tó r e  p o n iża  g o d n o ś ć  w s p o m a g a n y c h  i  w c a le  n ie  le c z y  
ta n y  sp o łe c z n e j , k r y z y su  d z is ie j s z e g o .

O tem zboczeniu uczucia chrześcijańskiego (słusznie 
plsze p. Jan Frankowski w miesięczniku wileńskim Pax 
lNr. 4. r. b.):

,,Gdy prawa ręka pracodawcy podpisuje pismo zwal­
ające tysiące robotników ze względów na stosowaną racjona­

liz a c ję , b o  p r z ec ie ż  w  o k r e s ie  k o n k u re n c ji n ie  m o żn a  s ię  .
w a ć  e ty k ą  w  in te r e sa c h , to  r ó w n o c z e ś n i e  e w  a  r ę ' a
u czy n k i m iło s ie r d z ia . M ie s ią c a m i z a le g a  s ię  z zap a ą  Ze 
k ó w  r o b o tn ik o m  r o ln y m , k tó rzy  n ie  m o g ą  an i z iec i P °  
d o  sz k o ły , a n i p ó jść  d o  k o ś c io ła ,  b o  o s ta tn ia  p a ra  b u tó w
s ię  z d a r ła , a  n o w ej n ie m a  za c o  k u p ie , p o d u szk a  a p ierzy n a
d a w n o  ju ż  sp rz e d a n e , a le  r ó w n o c z e śn ie  n a s i p r a c o d a w c y  
zn a jd ą  p ie n ią d z e  n a  w y ja zd  z a g r a n ic ę , p i zj s ą  ro w m ez  
k ilk a d z ie s ią t  m e tr ó w  p r z em a r z ły c h  k a r to f li  d o  k u ch n i d la  
b e z r o b o tn y c h , a b y  za te g o  ro d za ju  o k u p  m e  m o żn a  ic h  b y ło  
p o są d z ić  o  b ra k  lu d zk ic h  u czu c  .

J e ż e li  k to k o lw ie k  m y ś li ,  że  je st  to  p rzesa d a , ze k ry zy s

urzędnika, królew skiego z Kafarnaum. N ieobecny dla 
bczu, obecny w działaniu: „B lisko jest Pan tych, 
którzy Go w zyw ają". Ps. 144, 18. W ięcej czasu prze­
pędzajmy na kolanach, a nie m ówm y: ja  nie mam 
czasu na m odlitw ę; nie lekcew ażm y m odlących się. 
»Oo za p iękny impuls i m otyw  do m odlitw y leży 
w tem, że jest ona zastawem i zastępczynią w idzial­
nej obecności Jezusa. W edług niej zastosowane jest 
działanie Jego. Modlitwa ma m oc wielką, niedającą 
sję ująć w rachunek, wprost Boską, jak Jego własna 
obecność. Przez wiarę w Niego, - przez m iłość ku 
Niemu, przez w ejście w Jego zamiary, przez złą­
czenie się z Jego zasługami nabiera m odlitwa w ar­
tości, jak Jego własna i dlatego zdziała w szystko". 
(Meschler). Przeto .też z wdzięcznością wyznawa dziś 
kapłan w Mszy św. podczas ofiarow ania: „B łogo­
sławiony Bóg, który nie odrzucił .m odlitwy m ojej i m i­
łosierdzia swego odem nie". Ps. 65, 20.

„Jeżeli o oo .prosić będziecie...", a w ięc bez ogra ­
niczenia; jednem słowem  wszystko. O bjaśnia-to p o ­
wiedzenie Jezusowe św. A ugustyn: „To, co nie ma 
odniesienia do żyw ota wiecznego jest niczem ", a  w ięc 
tylko to, co jest nam prawdziwie pożyteczne i dające 
chwałę Bogu. M ożemy i powinniśm y się m odlić o rze­
czy doczesne (to w szystko dary Bioże — „ch leba na­
szego powszedniego daj nam dzisiaj" — ), ale — jak 
Przystało na w yznaw ców  Zbaw iciela — jako o środki 
Pomagające do zbawienia. Celu zbawienia nie wolno 
ham nigdy z oka spuścić, gdyż jak m ówi św. Ignacy. 
Wszystko stworzone jest na to i to tyle człow iek może 
tęgo używać, o ile mu to pom aga do osiągnięcia celu 
Wiecznego. W  prośbach naszych i w każdej sprawie

— upomina Zbawiciel — .,Szukajcie najpierw kró­
lestwa Bożego i sprawiedliwości jego, a to wszystko 
będzie w a n f  przydane". Mat. 6, 33. Św. Bonawentura
0 znaczeniu m odlitwy pięknie pisze: „Bog chce byc 
proszony, by był zachowany prestiż (powaga) Bo­
skie) chwały. I w rzeczy samej: coby wkoncu pozo­
stało z religji i czci Bożej, gdyby  m odlitwy me było? 
M odlitwa bowiem wiąże nas wewnętrznie na każdy 
dzień z Bogiem; wykreślm y z życia chrześcijanina 
bodzienną modlitwę, co pozostanie jeszcze ze czci Bo­
żej i praktyk religijnych? Dla wielu, k o ioy  j - 
pełnią obowiązków chrześcijańskich, nawet dla tych, 
którzy nie wiedzą, jak kościoł _ wewnątiz „  ą. o, 
a którzy w obyczajach i w  samej wierze się: z .
li, jest m odlitwa jeszcze jedyną, aczkolw iek słabą 
;nitką, która ich z Bogiem ł ^ c z y !  Ą l e  jest w najgor­
szym razie jeszcze jakimś łącznikiem ; i 1 . ■
jak  najsłabsza, Bóg jest na byt® s. X ,-  
że nawet za pośrednictwem  tej nikłej mi a  p j <; -  .1 
imoże ratow ać od zatracenia duszę ciężko g iz  '
1 winą obciążoną. W ięc nie by B o g u  m o w i e ,  czego 
potrzebujem y, lecz by sobie na każdy c z
całe życie niezatarcie w sercu wypisać: na og 
się opierać, sługą Boga jestem, [dłuzmkiera s , 
od Niego zależnym, Jemu zobowiązanym _ T J 
i zawsze; dlatego Bóg chce, by (Go pi’oslc ° °
łaski i dobrodziejstw a". Tak rozum iejąc in  ̂ Q, 
{nusimy przyznać słuszność słowom św. A ltom ... „ ,  
oo są w niebie, dlatego się zbawili, że się >
a ci, którzy są w piekle, dlatego się p-otępi , - -
nie modlili X . St, M.

K A L E N D A R Z Y K  TYGODNIOW Y.
6 m aja n iedzie la  św . Jana w Oleju
7 „ poniedz. Dni K rzyżow e, Florjana m.

„ Dni K rzyżow e, Stan isław a 1). m.
9 „ Dni K rzyżow e. G rzegorza z Naz., b. doki.

K ość,
10 „ czw artek  W niebow stąpienie P. J.
11 „ piątek Franciszka de Hier.
12 „ sobota  P an k racego, nr— - , =  = =

W yniesionego niedawno na o łta ize  św. Jana B 
uczcił K raków  szeregiem  uroczystości koście  nj 
i św ieck ich . Na zakończenie w niedzielę 22 k w ietn ia  
w  k o śc ie le  M arjacldm  X . M etropolita Sap cha od­
praw ił pontyfiknlna sum ę w  czasie  której v 
i  św. Janie Bosko w y g ło sił Ks. B iskup Rospond. 
W tym  sam ym  dniu w „złotej sa li omu 
kiego odbyła się  ku czci Świętego  
dem  ja z przem ów ieniem  p . dr. /  • j
i z w ystęp am i w span iałego chóru salezjańskiego
W śr ó d ‘ m asy u czestn ików  w idzim y X. M etrop0' ^  
Sapiehę, ks. B iskupa Rosponda, oraz przeds . 

cieli W ładz.
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d o t k n ą ł  z a r ó w n o  p r a c o d a w c ó w  j a k  p r a c u j ą c y c h ,  n i e c h  p r z e -  
j e d z i e  s i ę  w  c z a s i e  s e z o n u  c h o c i a ż b y  d o  Z a k o p a n e g o ,  a  
r y c h ł o  s i ę  p r z e k o n a ,  ż e  d z i e j e  s i ę  p r z e c i w n i e :  i m  j e d n y m  
g o r z e j ,  t e m  d r u g i m  d z i e j e  s i ę  l e p i e j  k o s z t e m  p i e r w s z y c h .  
C o p r a w d a ,  l i c z b a  u ż y w a j ą c y c h  r o z k o s z y  t e g o  ś w i a t a  z m a ­
l a ł a ,  l e c z  k a ż d y  u c z e ń  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j  w i e ,  ż e  z m n i e j ­
s z e n i e  m i a n o w n i k a  u ł a m k u  p o w o d u j e  z w i ę k s z e n i e  l i c z b y : 
i m  m n i e j  g ę b  u  ż ł o b u ,  t e m  w i ę c e j  j a d ł a .  R o z w i j a j ą c  s p o ­
s t r z e ż e n i a  n a  t l e  k r y z y s u ,  a u t o r  a r t y k u ł u  p r z y c h o d z i  d o  
s ł u s z n e g o  w n i o s k u :

„ S k o r o  j a s n ą  i  n i e b u d z ą c ą  w ą t p l i w o ś c i  ' k w e s t j ą  j e s t ,  
ż e  a k c j a  d o b r o c z y n n a  n i e  r o z w i ą ż e  ! s a m e j  i s t o t y  z a g a d n i e n i a  
s p o ł e c z n e g o ,  b o  t o  n i e  l e ż y  a n i  w  g r a n i c a c h  j e j  f i z y c z n y c h  
m o ż l i w o ś c i ,  a n i  t e ż  n i e  j e s t  d o  t e g o  p o w o ł a n a ,  s p r a w i e d l i ­
w o ś ć  m u s i  o d z y s k a ć  m i e j s c e  w ł a ś c i w e " .

Z u p e ł n i e  s ł u s z n i e .  N o r m a l n e m  z a d a n i e m  a k c j i  d o b r o ­
c z y n n e j ,  j e s t  o p i e k a  n a d  t y m i ,  k t ó r z y  p r a c o w a ć  n i e  m o g ą ,  
j a k  z a d a n i e m  l e k a r z a  j e s t  l e c z e n i e  c h o r y c h ;  j e ż e l i  l e k a r z  
z a u w a ż y ,  ż e  l i c z b a  j e g o  p a c j e n t ó w  z w i ę k s z a  s i ę  w s k u t e k  
n i e z d r o w y c h  w a r u n k ó w  m i e s z k a n i o w y c h  w  d a n e m  m i e ś c i e ,  
m u s i  z w r ó c i ć  u w a g ę  o d n o ś n e j  w ł a d z y  n a  t e  w a r u n k i .  C h o ­
r o b y  z a k a ź n e  n a l e ż y  n i e t y l k o  l e c z y ć ,  l e c z  z a p o b i e g a ć  i c h  
p o w s t a w a n i u .  J e ż e l i  w i ę c  ą ę d z a  s t a j e  s i ę  e p i d e m j ą  w y w o ł y ­
w a n ą  s z t u c z n i e , ,  o b o w i ą z k i e m  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  k a t o ­
l i c k i e g o  j e s t  d o m a g a ć  s i ę ,  b y  c z y n n i k i ,  s t o j ą c e  n a  s t r a ż y  
s p r a w i e d l i w o ś c i  s p o ł e c z n e j  z a h a m o w a ł y  j e j  p o s t ę p .  Ł a t w ą  
r z e c z ą  j e s t  p i s a ć  c z u ł e  a r t y k u ł y  o  b i e d a k a c h ,  n i e l i t o ś c i w i e  
o d p ę d z a n y c h  o d  k a ż d y c h  d r z w i ; n i e c h ż e  t e o r e t y c y ,  k t ó r z y  
z w y k l e  s ą  i c h  a u t o r a m i ,  s p r ó b u j ą  p o m i e s z k a ć  w  d o m u  p r y ­
w a t n y m ,  k t ó r e g o  m i e s z k a ń c ó w  o d  w c z e s n e g o  r a n a  d o  p ó ź ­
n e g o  w i e c z o r a  n i e p o k o j ą  d z w o n k i  i  p u k a n i a  u b o g i c h .  C z y ż  
m o ż e  s t a r c z y ć  n a  w s z y s t k i c h  p i e n i ę d z y ,  a  n a w e t  czasu? 
C z y  m o ż n a  w y m a g a ć  o d  c z ł o w i e k a  s t r o s k a n e g o ,  o j c a  r o d z i ­
n y ,  b y  d l a  k a ż d e g o  z  p r o s z ą c y c h  z n a l a z ł  n i e t y l k o  2  g r o s z e ,  
l e c z  i  m i ł y  u ś m i e c h ,  i  k r z e p i ą c e  s ł o w o  w y m a g a n e  w  k s i ą ż ­
k a c h  o  m i ł o s i e r d z i u  ? K s i ą ż k i  t e  s ą  p i s a n e  d l a  c z a s ó w  n o r ­
m a l n y c h ,  a  w  c z a s i e  k r y z y s u  n a l e ż y  o p r ó c z  m i ł o s i e r d z i a  
z a s t o s o w a ć  ś r o d k i  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  j a k  w  c z a s i e  e p i d e p i j i  — • 
o p r ó c z  l e c z e n i a  —  ś r o d k i  o d k a ż a j ą c e  i  z a p o b i e g a w c z e .  C z ł o ­
w i e k  p r a w d z i w i e  m i ł o s i e r n y  n i e  m o ż e  b r a ć  p r z y k ł a d u  z  m y ­
ś l i w e g o ,  k t ó r y  t r o s z c z y  s i ę ,  b y  z w i e r z y n a  z a w s z e  b y ł a ;  u b o ­
d z y ,  w e d l e  s ł ó w  Z b a w i c i e l a ,  z a w s z e  z  n a m i  b ę d ą ,  l e c z  o b o ­
w i ą z k i e m  n a s z y m  j e s t  s t a r a ć  s i ę ,  b y  n ę d z a r z y ,  w  m i a r ę  m o ż ­
n o ś c i ,  n i e  b y ł o  w c a l e .

K a t o l i c y z m  n i e  j e s t  n a u k ą  c z u ł o s t k o w o ś c i  i  b i e r n o ś c i : 
j e ż e l i  n a  u l i c y  z a s z e d ł  w y p a d e k  g w a ł t u  l u b  n a p a d u  r a b u n k o ­
w e g o ,  m a ł o  —  p o c i e s z y ć  s ł a w a m i  o f i a r ę ,  o t r z e ć  j e j  ł z y  l u b  
k r e w  i  d a ć  p a r ę  g r o s z y ,  l e c z  n a l e ż y ,  i  t o  przedewszystkiem  
z a r z ą d z i ć  p o ś c i g  z a  b a n d y t ą ,  b y  s p r a w i e d l i w o ś c i  s t a ł o  s i ę  
z a d o ś ć .

B a r d z o  s z k o d l i w ą  r z e c z ą  j e s t  p r z e c i w s t a w i a n i e  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  m i ł o s i e r d z i u .  C z ł o w i e k ,  k t ó r y  m a  w  s e r c u  ,,cha- 
rritas“  ( m i ł o ś ć  c h r z e ś c i j a ń s k ą ) ,  m u s i  n i e p o d z i e l n i e  p o ­
s i a d a ć  j e d n o  i  d r u g i e .  J a k  s p r a w i e d l i w o ś ć  b e z  m i ł o s i e r d z i a  
n i e  j e s t  s p r a w i e d l i w o ś c i ą ,  t y l k o  z a s t ę p o w a n i e m  j e d n e j  k r z y w ­
d y  d r u g ą ,  t a k  m i ł o s i e r d z i e  b e z  s p r a w i e d l i w o ś c i  n i e  j e s t  
m i ł o s i e r d z i e m ,  a l b o w i e m  d a j e  o n o  l u l d z i o m  w c a l e  n i e  t o ,  
c z e g o  o n i  p r a g n ą  i  b e z  c z e g o  ż y ć  n i e  m o g ą .  T a k i  l i t o ś c i w i e c  
z w y k l e  s a m  m i e s z k a  w  p r a w i e  b e z c z y n s z o w e m  m i e s z k a n i u  
o  k i l k u  a p a r t a m e n t a c h ,  l e c z  u w a ż a ,  ż e  b i e d n e m u  j e s t  p o ­
t r z e b n y  t y l k o  c h l c b  ( n i e  b u ł k a ) ! p o m i m o ,  ż e  t e g o  b i e d n e g o  
z  r o d z i n ą  w y r z u c a j ą  z  m i e s z k a n i a  z a  n i e z a p ł a c e n i e  c z y n s z u ,  
ż e  n i e m a  o n  a n i  b i e l i z n y  n a  z m i a n ę ,  a n i  l e k a r s t w a  d l a  
c h o r y c h  c z ł o n k ó w  r o d z i n y .

—  W i ę c  c ó ż ?  —  p o w i e c i e  —  d a ć  b i e d n y m  w s z y s t k o ,  
a  s a m e m u  i ś ć  z  t o r b ą .  ?

N i e ,  n ie  w sz y s tk o , a  n a w e t  m o ż n a  n i e  d a w a ć  ( z a  w y ­
ją tk ie m  u ło m n y c h  i s ta r y c h )  n ic  z  t e g o ,  c z e g o  n a m  p o t r z e b a ,  
ty lk o  d a ć  p r a c ę  U czciw ie  w y n a g r a d z a n ą  z  u b e z p i e c z e n i e m

n a  s t a r o ś ć ,  p r a c ę ,  n a  k t ó r ą  ■ m a  p r a w o  k a ż d y  c z ł o w i e k  
n a  t e n  ś w i a t  p r z y c h o d z ą c y .

J e s t  t o  n i e  p r o ś b a ,  l e c z  s ł u s z n e  ż ą d a n i e  r z e s z  u b ° '  
g i c h ,  i  j e ż e l i  m y ,  k a t o l i c y ,  n i e  z a j m i e m y  s i ę  t e m  zagadnie- 
n i e m  n a  s e r j o ,  b ę d z i e m y  z e p c h n i ę c i  z  a r e n y  ż y c i a ,  j a k o  f a- 
r y z e u s z e  l u b  m a r z y c i e l e  n i e z d o l n i  d o  p r z e w o d n i c z e n i a  s p o - 
ł e c z e ń s t w u .  W e d l e  s ł ó w  C h r y s t u s a  P a n a ,  'reszta  b ę d z i ®  
p r z y d a n a  t y l k o  t y m ,  c o  s z u k a j ą  „ K r ó l e s t w a  B o ż e g o  i  spfa‘ I 
wiedliwości jego“ . S. Radziwanowski. ^  I

Kongres Eucharystyczny w Trzebini.
Staraniem m iejscow ej A k c ji  K atolickiej odb<5- f 

dzie się dn. 21 m aja b. r. (w drugi dzień Z ielony0!  1 
Świąt) w Trzebini Kongres Eucharystyczny deka" j 
bat u jjow ogórskiego, obejm ującego prawie cały p0' [ 
wiat chrzanowski. Kongres odbędzie się pod hasłcin1 
„Panie, do k ogóż  pójdziem y?11. W  kongresie weziu3 
udział IIEE Książę M etropolita Adam  Stefan S*' 
pieha i Ks. Biskup Stanisław Rospond. Spodziewali) 
jest na ten dzień zjazd do Trzebini kilkudziesięci'1 
.tysięcy wiernych._______  ^

KATOLICKI UNIWERSYTET LUBELSKI.
Katolicki Uniwersytet Lubelski został założony 

w lipcu 1918 r. na konferencji X X . Biskupów. Uzys; 
kał on od Stolicy Świętej prawo nadawania stopu* 
doktorskich  na wydziałach kościelnych, od r. 193» 
zaś prawo nadawania m agisterjum  na wy działa0'1 
św ieckich  rozporządzeniem  Ministra W . R. ń O. ?' 
Obecnie Uniwersytet liczy 902 studentów.

Katolicki Uniwersytet Lubelski jest zakładen1 
ogólnopolskim , gdyż uczy się w nim młodzież, któb1 
pochodzi prawie z całej Polski, nawet z odległeg0 
Pom orza i W ileńszczyzny. Uniwersytet Lubelski p0' 
siada 4 w ydziały: Teologiczny, Prawa Kanonicznego 
Prawa i Nauk Społeczno-Ekonom icznych oraz Nau^ 
Humanistycznych.

Zbudźmy Jadwigę:
II. Podróże królowej Jadwigi.

1 .  K r ó l o w i e  w  d a w n y c h  w i e k a c h  b y l i  p o d r ó ż n i k a J i ’ 1 
z  o b o w i ą z k u .  S p e ł n i a j ą c  w i e l e  p r a c ,  r o z ł o ż o n y c h  d z i ś  n <1 
b a r k i  m i n i s t r ó w ;  i  t .  d .  n i e  m a j ą c  t a k i c h  u ł a t w i e ń  
t e l e g r a f ,  t e l e f o n  l u b  p r o z a ,  k r ó l o w i e  c o  k i l k a  m i e s i ę c y  A  
a  c z a s e m  t y g o d n i ,  z m i e n i a l i  m i e j s c e  p o b y t u .  T u  g o d z i ł  
p o w a ś n i o n y c h ,  —  t a m  s p r a w o w a l i  s ą d y ,  j e s z c z e  g d z i e U 1- 
d z i e j  p r z e w o d z i l i  n a  s e j m a c h  l u b  o d b y w a l i  z j a z d y  p o l i t y c z n i

C z ę s t o  t o w a r z y s z y ł a  i m  w  p o d r ó ż a c h  r o d z i n a  —  a l b 1’ 
t e ż  z j e ż d ż a l i  s i ę '  z  n i ą  w  m i e j s c a c h  u m ó w i o n y c h .

N i c  w i ę c  d z i w n e g o ,  ż e  i  w  k r ó t k i e m  ż y c i u  k r ó l o W ( -  
J a d w i g i  p o d r ó ż e  z a j ę ł y  s p o r y  s z m a t  c z a s u .  W i ę k s z o S c 

ł ą c z y  s i ę  z  w a ż n d m i  d a t a m i  h i s t o r y c z n e m i ,  t a k ,  ż e  n a  k  
p o d s t a w i e  m o ż n a b y  n a p i s a ć  ż y c i o r y s  k r ó l o w e j .

S p o j r z y j m y  t y l k o .  W  r .  1 3 7 8  w i d z i m y  7 - l e t n i ą  k r ó l e W > ię 
n a d  D u n a j e m ,  n a  g r a n i c y  A u s t r j i  W  H A I N B U R G U .

' O d b y ł y  s i ę  t a m  w ś r ó d  s z u m n y c h  u r o c z y s t o ś c i  i  z a b a "  
„ z a ś l u b i n y 11 J a d w i g i  z  r ó w n i e ż  7 - l e t n i m  W i l h e l m e m ,  k t o * 1 
m i a ł y  t a k  t r a g i c z n i e  z a w a ż y ć  n a  j e j  ż y c i u .

N a s t ę p n e  l a t a  s p ę d z a  z a r ę c z o n e  d z i e c k o  W E  W  K .
D N I U ,  b y  p r z y zw y c z a ić  s ię  za w cza su  d o  sw ej przys: 
ro d z in y . N a  d w o rze  k s ię c ia  A lb r e c h ta  m ie sz k a , uczy si?

i  b a w i ,  —  w  B u d a p e s z c i e  z a ś ,  u  j e j  r o d z i c ó w '  c h o w a  sK 
W i l h e l m .  W  c i ą g u  t y c h  l a t  k i l k u  o d b y w ' a  J a d w i g a  k i 1 p  
k r o t n i e  d r o g ę  n a  W ę g r y ,  b y  u j r z e ć  t ę s k n i ą c y c h  z a  , , K  
r o d z i c ó w .

P o  ś m i e r c i  L u d w i k a ,  o j c a  k r ó l e w n y ,  c i ą g n ą  s i ę  d h o  
p r a w i e  t r z e c h l e t n i e  p e r t r a k t a c j e  z  P o l a k a m i  o  o s o b ę  p r z > !’
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e J k r ó l o w e j .  J a k o  i c h  w y n i k  —  z n a j d u j e  s i ę  w  k w i e t n i u  
r .  J a d w i g a  z  m a t k ą  W  K O S Z Y C A C H  ( W ę g r y )  w  d r o -  

z<5 d o  P o l s k i .  W i o s e n n e  w y l e w y  w ó d ,  n i e p o z w o l i ł y  j e d -  
, a k  j e c h a ć  d a l e j  k r ó l e w s k i m  p o d r ó ż n y m ,  —  a  m o ż e  p o s ł u ­

ż y  m a t c e  t y l k o  z a  p r e t e k s t  d o  z a t r z y m a n i a  p r z y  s o b i e  
, 1 ' l e t n i e g o  d z i e c k a .  P r z y j a z d  o d r o c z o n o  d o  l i s t o p a d a  ( n a  
_'v - M a r c i n a . ) ,  —  a l e  g d y  S ę d z i w ó j  z  S z u b i n a  w y r u s z y ł  p o  
^ o l e w n ę ,  m u s i a ł  j e j  s z u k a ć .  w ‘ N A D A D R J A T Y C K I E J  

j k M A C J I ,  K r ó l o w a  E l ż b i e t a  m i a ł a  t a m  ■ w ie le  s p r a w  d o  
a h v i - e n i a ,  w  z w i ą z k u  z  p o w s t a n i e m  i  z a m i e s z k a m i ,  k t ó r e  
,v° l i  z a c z ę ł y  s i ę  u s p o k a j a ć ;  J a d w i g a  z a ś  c z a r o w a ł a  s w e  

. z y  w i d o k i e m  p o ł u d n i o w e g o  m o r z a ,  k t ó r e g o  j u ż  m i a ł a  
e w i d z i e ć  w i ę c e j  w  s w e m  ż y c i u .

P o b y t  d w o r u  w  Ż a r z e  ( p o r c i e  d a l m a t y ń s k i m )  p r z e ­
m k n ą ł  s i ę  d o  k o ń c a  g r u d n i a  1 3 8 3 ;  n a s t ę p n e  m i e s i ą c e  t o  

t a t n i  o k r e s  p o b y t u  k r ó l e w n y  n a  w ę g i e r s k i e j  z i e m i .  
W i e l k a  p r z e ł o m o w a  c h w i l a  n a s t ą p i ł a  w e  w r z e ś n i u  1 3 8 4  

r o z p o c z ę ł a  s i ę  d w u t y g o d n i o w a  p o d r ó ż  d o  P o l s k i ,  n a  
r ° ń  k r a k o w s k i ,  T A T R Z A Ń S K I M  S Z L A K I E M .

„ J u ż  P o l a c y  w s z e l k ą  p r a w i e  n a d z i e j ę  u j r z e n i a  J a d w i g i  
z i e m i  s w e j  s t r a c i l i ,  g d y  w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  p a ź d z i e r -  

r .  1 3 8 4  n a d b i e g ł y  s t a r o ż y t n y m  t r a k t e m  t a t r z a ń s k i m ,  
j / N d  ś w .  k r ó l o w e j  K i n g i ,  n a p r z ó d  d o n i e s i e n i a  o  j a d ą c e j  
J j ° l e w n i e ,  a  w k r ó t c e  p o t e m  n a d c i ą g n ą ł  s a m  d w ó r  p o d r ó ż n y .  

ł ° ż o n y  z  d ł u g i e g o  r z ę d u  p o w o z ó w  d w o r s k i c h  i  p a ń s k i c h ,  
° l ° C z o n  s t r a ż ą  z b r o j n ą  i  k o n n y m  o r s z a k i e m  t o w a r z y s z ą c e j  
j a c h t y  w ę g i e r s k i e j ,  z a j m o w a ł  o n  s z e r o k ą  p r z e s t r z e ń  g o -  
j ^ c a .  Z a i m y k a ł  g o  z a ś  n i e p r z e j r z a n y  s z e r e g  p o d w ó d  i  
|)* y k  p a k o w n y c h ,  w i o z ą c y c h  k r ó l e w s k ą  w y p r a w ę  J a d w i g i  

° S a t ą  w  g o t o w e  z ł o t o  i  s r e b r o ,  w  d r o g i e  k a m i e n i e  i  k ł e j -  
° t y ,  w  k o s z t o w n e  n a c z y n i a ,  s z a t y ,  k o b i e r c e  i  z ł o t o g ł o w i a " .  

<, T a k  b a r w n i e  o p i s a ł  w j a z d  J a d w i g i  d o  P o l s k i  h i s t o r y k  
z a j n o c h a .  D o d a ć  n a l e ż y ,  —  ż e  d r o g a  k r ó l e w n y  b y ł a  n a j -  
ę k n i e j s z ą ,  j a k ą  w  P o l s q e  m i e ć  ' . m o ż n a .  Z  K o s z y c  —  

r z e z  g ó r s k i e  p r z e ł ę c z e ,  p r z e z  S p i s z  ( o b r o n n y  s z e r e g i e m  
; a r n k ó w ,  w ś r ó d  o d w i e c z n y c h  b o r ó w  p e ł n y c h  d z i k i e g o  z w i e -  
f ę , ' s P u s z c z a ł a  s i ę  d r o g a  k u  P o l s c e  b ą d ź  d o l i n ą  D u n a j c a  

z ° r s z t y n ,  p r z e l o j m  w  P i e m n a f c h ) ,  b ą d ź  d o l i n ą  P o p r a d u ,  
. 1 ( ) n i o n ą  z a m k a m i  w  M u s z y n i e ,  P i w n i c z n e j  i  R y t r z e .  J e d n a  

d r u g a  r z e k a  w i o d ł a  d o  N o w e g o  S ą c z a ,  m i a s t a  w ó w c z a s  
• a r u e g o ;  s t a m t ą d  j e c h a ł a  k r ó l e w n a  d o  s t o ł e c z n e g o  K r a

Zjednoczenie Polskich lekarzy katol.
W  końcu roku ub iegłego zatw ierdzony zosta ł .przez w ładze  

państw ow e s ta tu t Zj'ednóczenia P olsk ich  L ekarzy K atolików , n o- 
bec tego, u k onstytuow ały  się  w ładze Z jednoczen ia i rozpoczęły 
norm alną pracę, która  polegać g łów nie  będzie na m iesięcznych  
zebraniach referatow o-dyskusyjnych , naw iązaniu kon tak tu  z m- 
nem i K ołam i Zjednoczenia, które pow stają  w  różnych m iastach  
p olsk ich , oraz z odpowiednicrni organizacjam i zagranicznem u Mi­
mo istn ien ia  bardzo już licznych organizacyj lekarskich , nauko­
w ych, zaw odow ych, urzędow ych i tow arzysk ich , pow stanie Zjo< - 
noczenia P olsk ich  L ekarzy K atolików  okazało się  konieczne zo 
w zględu  na w alk ę  z e ty k ą  chrześcijańską. Zgodni są  w szyscy , ze 
dusza ludzka m usi być uzdrowioną, nim  nastąpi popiaw a. jC. 
karz n iem ieck i A lter  z Dusseldorfu rzucił hasło : „zdiow ie cu szy , 
to  dusza zdrowia", a  k tóż  m a ją uzdrowić, je ż e li  nie L n v. s. 
k tó ry  nas c iąg le  naw ołu je do ściślejszego z Nim  obcowania, a - 
karz a n g ie lsk i G ladston zaś przepow iedział ,że „lekai ze staną s t,
przew odnikam i ludów". . ,

Celem Z jednoczenia je s t  w ięc  przygotow yw anie lekarzy ao 
tego  trudnego nad w yraz zadania pom agania w  uzdrawianiu ctusz 
i c ia ł oraz prow adzenia ich w ed ług  najgłębszej nauki K oscio <i 
k ato lick iego , k tóra jedynie w yprow adzić może ludzkość z zam ętu. 
D latego „uświadomienie sobie światojioglądu katolickiego i zagaju 
katolickich oraz ich rzeszenie, obrona i wprowadzon e  w z\u<  
szczególniej w zakresie zawodu lekarskiego", stanow i wec 0 
s łó w  s ta tu tu  g łów ne zadanie Zjednoczenia. . .

Zarząd Zjednoczenia, w ybrany na pierw szem  posici z . 
w  dniu 9 lu teg o  rb. stanow ią: dr. Stan isław  W ąsowicz — J>y 1 ‘ ’ 
dr. Zofją W ojno — w iceprezes, dr. Stefan Pokrzew inslu  - 
skarbnik , dr. B o lesław  S typ ułkow ski — sekretarz i ar. Franci­
sz e k  K saw ery C ieszyński członek  Zarządu. Wszelkich in i 
macji udziela i zgłoszenia kandydatów poparte przez aw c i 
członków przyjmuje prezes dr. Stanisław Wąsowicz (ul. Lliloiina 
3ik_jn;_3j^v_Warszawie2;_^KAP^___>_<_ _ _ _ _ _ _ _ _ .—_—_——

K°wa. Marja Zawadzka.

Odpowiedzi redakcji.
(e K. M. w T. szczeg ó ło w e  w arunki dostąpien ia  odpustu jubi- 
jY^zowego w każdej d iecezji og łasza  B iskup-O rdynarjusz. Musi 

P °°zekać aż to i w -waszej d iecezji nastąpi. Sądzim y, że

W elony do Komunji św. pończoszki, skarpetki, 
rękawiczki białe, wstążki również bieliznę mę­
ską i damską, pończochy damskie fildecosse  

1 zł. jedwabne najlepsze 2’50 zł.

POLECAt

ZOFJĄ AKSAKOWA
Kraków — Wiślna 4.

W szelkie przybory do krawieczyzny.

" M echanik szo fer  kaw aler z bardzo dobremi poleceniam i p r a ­
cujący  przez la t 8 w  pow ażnej katolick iej nrm ie jn zep ro -  
wadza remonty w ozów ) poszukuje zajęcia. Z głoszenia do Lzw onu 
pod „Szofer".

l6czyslaw Cybulski.

. Henia więźnia i . . _ _ _ _
8- A ż w reszcie  przyszło  to n iebezp ieczeństw o. A ni sp o strze ­gli^ ( • W s ię ,  jak  runęło na nasz  transport k ilk a  drzew. Jedenastu  

°cafn*°w z transportu  zginęło , w o ły  zo sta ły  zabite. R eszta  z mas 
n ‘a ła c u d e m : - przyk ry ła  nas korona sosny, n ie -wyrządzając
ivy ] "N .kszej szkody. N ie m ogliśm y s ię  jed iiak  z .p o d  tej korony  

^ać. T ym czasem  z m inuty na m inutę przysypyw ał nasTymczasem z m inuty  
8. i każdy z nas oczek iw a ł śm ierci.
Pr»  i_:___ -u i. i_____ ...

Ne.
(ia M ■0 k ilku  .godzinach, k iedy  burza ucich ła , w ysłan o  z Isakow a  
kan na Poszuk iw anie transportu . K oło godz. 9-ej rano odszu- 
aa s°  .zasypany transport, rozkopano zw a ły  śn ieżne i w ydobyto  
któr niePrzytOmnych, naw pół ży w ych  z  pod śn iegu. Wi|eLu z nas, 

zy ocaleli, m iało nogi, ręce i inne częśc i c ia ła  poodm rażane. 
rnai.- odukty zbytnio nie ucierp iały , za ledw ie k ilk a  worków  

J,się zm arnowało.
N z a n  -m^ Pl’zybyli do Isakow a, w y szli na nasze sp otkan ie:  
hicy 5alAc y leśnym i robotnikam i, R yskind , dwaj jego pomoc- 
k o /ł  zaak i Abram  L ew ici, oraz naczeln ik  konw oju na Isa- 

żyd Rem inson.
Jak ie  s tra ty  w yrządziła  burza w transporcie — sp yta li 

tesiętn ika, k tóry  odk opyw ał nas i tabor. 
kii]ju Jedenastu  w ięźn iów  zabitych , padło sześć  par wołów , 

w 2*’ków  m ąki zniszczonych - zaraportow ał dziesiętn ik . 
™ koda m ąki — m ruknął bezczeln ie R ysk ind  —• lepiej

żeby zg in ęła  reszta  ty ch  gadów ... . , . ,
Tak cen ią  czek iśc i życie w ięźn iów  na w yspach bołowiccK. ci .

' Po k ilku  godzinach pobytu w c iep łej izbie i po trosk liw yc i 
zabiegach ojca  P latona, b. m nicha z k lasztoru oołowiecKic go, 
przyszliśm y do sieb ie, choć nie m o g l i ś m y  zapom nieć o straszliw ej 
przygodzie, w  której o m ało nie straciliśm y  życia.

— Ojcze P laton ie  —• sp yta łem  starca — czy  często  by­
w ają ta k ie  burze na w ysp ie?

— Burze byw ają bardzo często , a le tak ie  burze, _ jaka was 
sp o tk a ła  w czoraj, zdarzają się  rzadko. P ięćd ziesią t szesc  lat sp ę ­
dziłem  w k lasztorze , ale ty lk o  dw a razy pam iętam  tak ie  w i- 
chury w czorajszą i czterd zieści lat temu. .

N azw a Isakow a pochodzi od im ienia je d n e g o :z  _ m m c 1 ,
którzy  zak ładali Sołow ieck i klasztor. J e s t  to m alutkie osi .

W okół drew nianej kaplicy , w zniesionej na wzgórzu, sto i
k ilk a  dom ków. K aplicę zam ienili bolszew icy n a  sk ład  żyw ności,
a w  drew nianych dom kach um ieścili w ięźniów . M kazdem  m iesz­
kanku, za-opatrzonAm w  n&ry, m ieszk ało  po sześćdziesięciu
ludzi. C iasnota była straszna. Łatwo ją sob ie w yobrazić, gdy się  
w spom ni, że za czasów , k iedy  na w ysp ie  działa ł k lasztor, tak ie  
m ieszkanko przeznaczone było ty lko  dla dw u m nichów.

N ic dziw nego że w tem  ciasnem  skup isku  Ludzkiem sz e ­
rzy ły  się  choroby i m nożyło się  w  zastraszający sposób ro 
bactw o, tem  bardziej, że isakow sk ie  „naczelnictw o" m e uznawałc?ało
zm iany’ bielizny. Zm iana b ielizny to „w ym ysł burżujski" sta le  
nam odpowiadano, gdy upom inaliśm y sję o czy stą  bieliznę.
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Na dzień  3 maja. 
Obraz M a t e j k i ,  

p rzed staw ia jący  
pochód do k atedry  
w d a  3 maja 1791 r. 

po u ch w a len iu  
K onstytu cji.

Sport wśród katolickiej młodzieży Krakowa.
Sekcja  Sportow a K ato lick iego  Stow arzyszen ia  M łodzieży P o l­

sk iej K raków  — śródm ieście istn ieje  pod nazw ą Klubu Sporto­
wego „P  o 1 o n i a" od roku 1928. Zajm uje lokal przy ul. M arszał­
ka L. 6. — pomimo bardzo w ie lk ich  trudności ta k  finansow ych  
jak  i organizacyjnych  rozw ija się. Obecnie przechodzi k ryzys or­
gan izacyjn y  t. j. stara  się  o now y Zarząd, aby podjąć dalszą  
c iężk ą  i żm udną pracę na niw ie sportu  kato lick iego . K lub Spor­
to w y  „P  o 1 o n i a“ je s t  jednym  czy sto  kato lick im  klubem  spor­
tow ym  opartym  na ideach  kato licyzm u, a  jednak bardzo m ało  
sp o łeczeń stw o  k a to lick ie  zajm uje się  nim. K lubem  obecnie op ie­
kuje  s ię  Ks. kan J ó zef D yba — sek reta rz  okręgow y S. M. P., 
Ks. Rudolf R osner -  P atron S. M. P. Prof. Z. B arta i p. S ta n i­
s ła w  Sadzik. K ierow nikiem  klubu je s t  p. Ign acy  K siążek , który  
pośw ięca w ca ło śc i sw ój w olny czas d la spraw  Klubu, za co n a ­
leży  mu się tą  drogą p o d zięk o w a n i'.

Klub S. P olonia posiada s ikej ■: piłk i nożnej, g ier sp orto ­
w ych i tenisa sto łow ego .

Sekcja  p iłk i nożnej posiada dw ie drużyny i na leży  do Krak. 
O kręgów . Z w iązku P iłk i nożnej do k la sy  B. W tej te ż  k lasie  
będzie w a lczy ć  o lep szą  lokatę  w  tabeli.

Sekcja , ten isa  sto łow ego  czyli p ing-pongow a posiada dwie  
drużyny, i ta  ga łąź  sportu  upraw iana je s t  z w ie lk im  zapałem  
zw łaszcza  w okresie  zim ow ym . N ależy  do K rak. Okr. Z w iązku  
T enisa  Stołow ego i brata udział w m istrzostw ach  k la sy  B. — 
zdobyw ając m istrzostw a  K rakow a, a obecnie rozgryw a w ejście  
do k la sy  A. m iędzy drużynam i m istrzow skiem i k la sy  B. Tarnowa  
i N ow ego Sącza. W Zarządzie O kręgow ym  T enisa  Stołow ego  
Klub posiada jednego przedstaw ici da — co w  w ielk iej m ierze  
przyczynia się  do rozwoju sekcji.

N a drugi dzień po przybyciu do Isakow a, k iedy  jeszcze  
czu łem  ból w  kościach  i m ięśn iach  po przysypaniu  w  czasie  
transportu , zapędzono m ię i innych tow arzyszy  do pracy w  lesie . 
B yła  to nie, praca, a p iek ielne m ęki. W ięźniow ie podzieleni na  
grupki, po trzech  w  każdej, m usieli w yrąbać sto sy  drzew a po 
trzy  sążn ie  d ługości i półtora szerokości, a n astęp n ie  to w y ­
rąbane drzewo przew lec po śn iegu  o 300 kroków  dalej. P racę tę  
należało  w yk on ać w ciągu  jednego dnia. K to tej p racy  nie w y ­
konał, nie dostaw ał pożyw ien ia  i zostaw iono go na noc w lesie , 
aby dokończył w yrębu.

Za pracę o trzym yw aliśm y 2 i pół funta czarnego chleba
i obiad, zgotow any z cuchnącej ryby „tresk i" . W łaśc iw ie  za ca ły  
obiad daw ano nam  zupę, sporządzoną w  n astęp ujący  sposób: 
do k o tła  wrzucano zm arznięte drobne z łup inam i kartofle , oraz 
cuchnące „ tr e s k i ', pod lew ając to  obficie wodą. Z agotow ana ta  
m ieszanina, przypom inająca pom yje, jak ie  się  w  P olsce  n ierogą- 
ciźnie daje, b y ła  naszą gorącą straw ą.

Jak  już w spom niałem , w ięźn iow ie, k tórzy  nie zdołali w y ­
rąbać przep isanej m iary drzew a, nie dostaw ali ani tej w strętnej  
zupy, an i ch leba, a na dob itkę zostaw iano ich  na noc w  lesie . 
Jasn em  jest, że rzadko ta k i n ieszczęśliw iec  wrafcał do sw ych  
tow arzyszy  przew ażnie zam arzał w lesie . To te ż  w ielu w ięź-

Sekcja  gier sportow ych  posiada dw ie drużyny k oszyk ów k i 
— należącej do Krak. Okr. Z w iązku gier sportow ych  do k la sy  B, 
R ów nież i w tym  Z w iązku O kręgow ym  posiada sek cja  p rzed sta ­
w iciela. O statnio poziom  gry k oszyk ów k i sek cja  podniosła znacz­
nie, zdobyw ając w  turnieju  urządzonym  przez T. Gr. „Sokół"  
m istrzostw o pocieszen ia , w ygryw ając  z drużyną SMP. Modrze- 
jów ka, z „M akabi", która  należy do k la sy  A. i finał z II. Cra- 
cow ią. Pow odem  lep szej gry i w yn ik ów  .je st sta le  rozw ijający  
s ię  w śród człon k ów  zapał do gry , c zę ste  tren in g i i lep sze  k,'<" 
row nictw o sekcji. Ż yczyć by należało  dalszej w y trw ałej, a  ow oc­
nej pracy.

O piekunow ie Klubu starają  się  pozyskać na członk ów  do Za­
rządu ludzi, k tórzy  oddanych sportow i i  rozum iejących potrzebę  
i w ażność tak iej p laców ki w śród m łodzieży kato lick iej - a  po 
uzysk an iu  Ich, po reorganizacji Zarządu i sam ego Klubu, po zdo­
byciu choćby m ałych  jednak pew n ych  finansów  - praca w  tak  
w ażnem  ośrodku pójdzie naprzód, zdobyw ając lep sze  w yn ik i 
w  pow yżej w spom nianych sekcjach , dążyć będzie do pow stan ia  
i innych sek cji, a przytem  człon k ow ie  poszczególnych  sekcji 
będą w yrabiali się  w  karności, posłu szeń stw ie , obow iązku. Bo 
oddając się  spraw om  sportu  nie będą szuk ać różnych gorszących  
i n iem oralnych zabaw czy  rozryw ek.

Na końcu ośm ielam  s ię  w  im ieniu klubu prosić chętnych , 
życzliw ych  i oddanych sportow i kato lick iem u o ła sk a w e zapisanie  
się  na człon k ów  w sp ierających  klubu, lub o drobną chociażby  
jednorazow ą sk ła d k ę , ab y  z nastan iem  w iosny ta k  pięknej i w cze  
snej — m ożna było ruszyć pracę naprzód. W pisy i sk ład k i przyj­
m uje Sekretarjat Gen. Z w iązku Stow . Mi. Pol., K raków , ul. Stra­
szew sk ieg o  18. II. p . Sym patyk".

niów, chcąc ratow ać sw oje życie, odrąbyw ało sob ie um yśln ie  
pialce u rąk, lub w  inny sposób k a leczy li się , aby ty lk o  u n ik ­
nąć tej katorżniczej pracy i dostać się  do szp ita la . A le  gdy  
w ypadki te za częły  się  m nożyć, zaciek li c zek iśc i pozostaw iali 
okaleczonych  w ięźn iów  sw em u losow i, odm aw iali im pom ocy  
lek arsk iej i zpow rotem  pędzili na roboty do lasu.

O lbrzym ie sp ustoszen ie  w śród pracujących w ięźn iów  robiły  
m rozy. W ielu ludzi odm roziło sob ie ręce, nogi, nosy  lub uszy. P on ie­
waż fe lczerzy  nie um ieli się  w  n a leży ty  sposób obchodzić z od­
m rożeniam i, nie m ieli ta k że  odpow iednich lek arstw , często  od­
m rożenia k o ń czy ły  się  gangreną, przysp ieszaną przez brud i ro­
bactwo.

Pracując w les ie  przy w yręb ie drzew a, zaw arłem  zn a jom ość  
ze znanym  dobrze w P iotrogrodzie, baronem  Sztrom bergicm , oraz  
kupcem  rosyjsk im , K oralowem . Razem  cię liśm y  drzewo w  lesie, 
gaw ędząc często  o daw nych, lep szych  czasach .

P ew nego  razu K oralow, k tóry  n ie m ógł zn ieść c iężk iej pracy 
w  les ie  i  p e łn eg o  upokorzeń życia  w katordze so łow ieck iej, po- 
ło ży ł ręk ę  na pniu drzew a i, zw racając s ię  do m nie, zaw oła ł:  

K olego, odrąb m i palce!....
-  N ie, tego  nie uczynię — odrzekłem , drżąc ze w z r u s z e n ia .

— Zrobicie m i w ie lk ą  ła sk ę  — b łagał Koralow. C. d n.
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Oodność dziecka.
Pisząc w nr. 10 „Dzwonu*1 art. p. t. „Dziecko i kara*, 

wspomniałem, iż osobie dziecka należy się szacunek, po­
nieważ jest ono, jak każdy ochrzczony człowiek, dziec­
kiem Bożem i członkiem Kościoła katolickiego, mistycz­
nego Ciała Chrystusa Pana, oraz, że z tego powodu mają 

■ być wykluczone wszelkie kary, poniżające godność dziecka.
Otóż dziecko musi być świadome tej swojej godno­

ści, tej wartości swej nieśmiertelnej duszy. Wiadomą jest 
rzeczą, iż starcy, którzy już pracować nie mogą, wpa­
dają niekiedy w apatję i zniechęcenie do wszystkiego, 
twierdząc,* iż są niepotrzebni i nikomu niepożyteczni;

' racą poprostu wiarę w siebie; uważają, iż stracili ja­
kąkolwiek wartość.

I właśnie dziecko nie śmie zatracić tego samopoczu­
cia wartości swej istoty. Bo wtedy nie zechce zupełnie 
pracować nad swem wyrobieniem wewnętrznem i pójdzie 
W jednym z dwóch kierunków: albo, zniechęciwszy się 
do wszystkiego, będzie szukać, (z początku podświado­
mie), zapomnienia swego poniżenia w zabawie i przy­
jemnościach coraz to nowych, — albo, chcąc przecież coś 
znaczyć, wpadnie w samochwalstwo, nauczy się kłamać 
1 stanie się zuchwałe.

W tem miejscu oddaję głos jednemu z najlepszych 
autorów z dziedziny prac o wychowaniu, dr. Allersowi, 
(katolik), który w swem dziele p. t. „Das Werden der 
sittlichen Person (Powstawanie osobowości), pisze mie­
dzy innymi:

„ 1 ak dla małego, jak i dla starszego już dziecka 
test koniecznością życiową, żeby ono dla swych rodzi- 

ow było czemś wartościowem, żeby wiedziało, że ma 
_ ich oczach jakieś znaczenie, że posiada ich zaufanie 
1 ze nawet nagana i kara są podyktowane tylko i jedynie 
niewzruszoną miłością rodziców  do dziecka, której ono nigdv 
me utraci .

Niema „złych1* dzieci, tylko jest złe wychowanie, 
a raczej, najczęściej, brak dobrego wychowania. Dziecko 
■ne jest ani złe, ani dobre, (czasem przychodzi jednak 
ua świat już obciążone dziedzicznie czyli skłonne do 
Pewnych błędów), a po chrzcie św. jest wogóle bez w in y  
złego uczy się dziecko dopiero od — swego otoczenia.’ 

ziecko jest najczęściej gliną w rękach wychowawców, 
z której oni, jak artysta, ulepiają posąg: piękny lub 
erzydki, — zależnie od tego, jakimi sami być potrafią. 
Czasem ta glina zamienia się w granit i posąg trzeba 
wykuwać z wielkiemi trudnościami; —  nie też tem bar­
dziej należy wtedy postępować ostrożnie i delikatnie, 

o jedno gwałtowne i nieumiejętne uderzenie może całą, 
mozolną pracę przekreślić Bo wyobraźmy sobie artystę,
< Oryby dużem, kowalskiem dłutem i takimże młotem 
10iał rzeźbić subtelną, uduchowioną twarz... Toćby od- 

mpał zalduże kawały kamienia i wyrwałby wraz z tem, 
ist l” ' odlzuc*°> także to, co miało pozostać i tworzyć 

. ^  posągu... Tak samo czynią rodzice, którzy przez 
ni '!,';!®iętne postępowanie z dziećmi, pragnąc zresztą dla 
dzieek .nat!epiei’ wyrywają z ich duszy to, co jest dla 
światl<a• podpor{ł i ostoją w wirze jego małego

’ , * bezgraniczne, zupełne zaufaniedo rodziców,
karze? S andw’aW® s,§ tedy nad pytaniem: poco się dziecko 
że rouzicu» °|ipowiadatl)y : poto, aby się poprawiło. Czyli, 
ł dziecko * <arzhe dziecko, wierzą, iż ono się zmieni. 
nym dowoH°Wlan° ° ?em wiedz’ eć- Będzie to dlań pew- 

( °m zaufania ze strony rodziców — zaufania

i wiary, że ono jeszcze nie jest takie złe, jak się wy­
daje — i dziecko, które swych rodziców kocha, postara 
się, aby tego zaufania nie zawieść.

W związku z tem pisze dr. Allers we wspomnianej 
wyżej książce:

„To zaufanie rodziców do dzieci umożliwia im także*, 
uznanie wobec dzieci swej pomyłki lub swego błędu. 
A bł^dy rodziców zdarzają się nierzadko. Niestety, zarozu­
miałość, wiara we własną wielkość i nieomylność, i mnie­
manie, że własne ich czyny są przecież usprawiedliwione 
przez złość dzieci, nie pozwalają im przyznać się do winy, 
a w dziecku, które bardzo dobrze wie, kiedy miało słusz­
ność lub czy kara była sprawiedliwa, rodzi się nieufność, 
niechęć do wychowawcy, zuchwałości kłamstwo, a w końcu, 
(co jest najgorsze bo wtedy wychowawca nie ma zupeł­
nie dostępu do duszy dziecka — przyp. tłum.), zam: 
knięcie się w sobie1*. T. H.

Len w sztuce.
M i ę d z y  r ó ż n y m i  m a t e r j ą ł a m i  u ż y w a n y c h  w  z d o b n i c ­

t w i e ,  z n a j d u j e  s i ę  i  l e n .  U ż y w a n y  j e s t  w  t k a c t w i e  o d  n i e ­
p a m i ę t n y c h  c z a s ó w  o  c z e m  ś w i a d c z ą  z a c h o w a n e  w  m u z e a c h  
t k a n i n y  w y d o b y t e  z  g r o b ó w  k o p t y j s k i c h ,  o r a z  p r z e p i ę k n e  

s t r o j e  s z l a c h t y  p o l s k i e j .
D z i s i a j ,  w s t y d z i m y  s i ę  l n i a n y c h  s u k i e n ,  s c h y l a j ą c  g ł o  

w ę  w  h o ł d z i e  p r z e d  b a w e ł n ą  i  s z t u c z n y m  j e d w a b i e m .
G d z i e  s i ę  p o d z i a ł o  t o  p o c z u c i e  p i ę k n a  i  w a r t o ś c i  t a k  

s z l a c h e t n e g o  m a t e r j a ł u ,  j a k i m  j e s t  l e n ?  N a  s z c z ę ś c i e  n i e  
z a t r a c i ł o  s i ę  z u p e ł n i e  i  ż y j e  w  p i e r s i a c h  l u d u  t e g o ,  k t ó r y  
d o t ą d  z a c h o w u j e  i  s z a n u j e  s t a r o p o l s k i e  t r a d y c j e .

N a  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i c h  k r a ń c a c h  P o l s k i ,  l u d  o d d a l o n y  . 
o d  w i e l k i c h  c e n t r ó w ,  z m u s z o n y  j e s t  n a  s a m o w y s t a r c z a l n o ś ć  
w e  w s z y s t k i c h  g a ł ę z i a c h  p r z e m y s ł u  a  w i ę c  t e ż  i  w  t k a c t w i e .

T u t a j  t o  o p i e r a j ą c  s i ę  n a  t r a d y c j i  z  p i e t y z m e m  z a c h o ­
w y w a n e j  t w o r z y  i s t n e  c u d a  z  m i s t y c z n i e  p r z e p l a t a n y c h  n i ­
t e k  i  o d p o w i e d n i o  d o b i e r a n y c h  b a r w .  B a r w n e  t e  t k a n i n y  

l u d o w e  t .  z w .  „ z a d z i u ż k i "  s ą  t o  r ę c z n i k i ,  o b r u s y  i  s t r o j e  
l u d o w e  h a f t o w a n e  l u b  m e r e ż k o w a n e  b i a l e m i  i  k o l o r o w e m i  

n i ć m i .
H a f t y  s p o t y k a n e  w  P o l s c e  s ą  b a r d z o  r ó ż n o r o d n e .  

I n n e  s ą  k r a k o w s k i e ,  s z y t e  j e d w a b i e m  i  d z i u r k o w a n e .  I n n e  
p o d k a r p a c k i e ,  s z y t e  a m a r a n t o w ą  n i c i ą  n a  s r e b r z y s t y m  l n i e  
k o s z u l ,  g ł ó w n i e  m o t y w y  b u k i e t o w e .  Ł o w i c k i e  d r o b n i u t k i e  
j a k  m ą c z e k ,  r o b i ą c e  w r a ż e n i e  b a r w n e j  m g ł y  l u b  w  p r z e c i ­
w i e ń s t w i e  d o  n i c h  m a s y w n e  p o l e s k i e  l u b  w o ł y ń s k i e ,  z a j m u ­
j ą c e  p r a w i e  c a ł y  m a t e r j a ! ,  u t r z y m a n e  w  k o l o r z e  c z e r w o n o -  
c z a r n y m  i  b r u ń a t n y m .

W  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j  c z ę ś c i  P o l s k i ,  g d z i e  n a j w i ę c e j  
o b e c n i e  k w i t n i e  t k a c t w o ,  h a f t u j ą  p r z e w a ż n i e  n i ć m i  I n i a n e m i  
b a r w i o n e m i  b a r w i k a m i  r o ś l i n n e m i .  B a r w i k i  t e  s ą  b a r d z o  
t r w a ł e ,  w  p r z e c i w i e ń s t w i e  d o  b a r w i k ó w  c h e m i c z n y c h ,  k t ó r e  
p r z e w a ż n i e  f a r b i ą  w  p r a n i u  i  p ł o w i e j ą .  W  i n n y c h  c z ę ś c i a c h  
P o l s k i ,  g d z i e  j e s z c z e  j a k o  t a k o  r o z w i j a  s i ę  t k a c t w o  h a f t u j e  
s i ę  j e d y n i e  n i ć m i  k u p n e m i .

L u d  w i e j s k i  u l e g a  b a r d z o  ł a t w o  w p ł y w o m  m i a s t  z a m i e ­
n i a j ą c  p r z e p i ę k n e  o  t a k  w y s o k i c h  w a l o r a c h  a r t y s t y c z n y c h  
s t r o j e ,  n a  b ł y s z c z ą c ą ,  j a s k r a w ą  a  j a k ż e  l i c h ą  b a w e ł n ę  i  
s z t u c z n y  j e d w a b .

D z i e w c z ę t a  w s t y d z ą  s i ę  s t r o j ó w  s w o i c h  p r a b a b e k  t a k  
j a k b y  n .  p .  j e d w a b n a  k r z y c z ą c a  j a s k r a w e m i  k o l o r a m i  s u k ­
n i a  b y ł a  p i ę k n i e j s z a  o d  b ą g a t o  n a s z y t e g o  m i e n i ą c e g o  s i ę  
t y s i ą c e m  p a c i o r k ó w  g o r s e t u ,  s z e r o k i e j  k w i e c i a s t e j  s p ó d -
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nicy i bieluchnej pajęczyny fartuszka. Wyrzucono w kąt 
makaty, kapy lniane, zastępując je bezwartościową rażącą 
oczy tandetą, w kramach na rynku nieraz za drogie pienią­
dze nabytą. ,

Zatraciło się poczucie piękna a z niehi i do kąta wy­
rzucono len.

Obecnie zaczyna się coraz silniejszy nawrót ku lep­
szemu i len powoli wraca 'by zająć, dzięki swej wielkiej 
szlachetności i trwałości stanowisko panujące | jakie zaj- 
mował u naszych praojców. M. Ł.

Pierwszy międzynarodowy kongres akuszerek katolic­
kich odbył się niedawno w Lille w półn. Francji w salach 
wydziału lekarskiego tamtejszego katolickiego uniwersytetu. 
W kongresie wzięło udział wiele akuszerek-katoliczek z 
Francji, Belgji, Włoch i t. d. W trzydniowych obradach 
omówiono rolę katolickiej akuszerki w sprawach religijnych, 
moralnych i społecznych — poświęcając także wiele uwag 
dziś nader ważnej sprawie moralności małżeńskiej. W ostat­
nim dniu zjazdu kard. Lienart odprawił dla uczestniczek 
Mszę św. w kaplicy uniwersyteckiej. Z referatu przedsta­
wicielki Włoch dowiadujemy się, że istnieje tam w duchu ka­
tolickim prowadzony „ apostolat kołyski“ . — Nie wiadomo 
nam, czy w Polsce istnieje już związek katolickich akuszerek. 
Jeśli nie, wartałoby o nim pomyśleć, nie wolno bowiem za­
pominać o wielkiej roli jaką katolicka akuszerka w dzisiejszym 
rozprężeniu moralności rodzinnej odegrać może. Przy spo­
sobności katolickim akuszerkom bardzo zalecamy do prze- 
czytania książkę L. Burger: 40 lat w służbie bociana.______

Ogródek lekarski przy domu.
Mówi się  dziś dużo o ren tow ności upraw roślinnych o p ięk ­

n ie i dekoracji dom ów kw iatam i, lecz  zazw yczaj, zapom ina się
0 w lasn em  zdrowiu, k tóre pow racają nam  zioła lek arsk ie, bądź 
je podtrzym ują. D latego  to , przy każdem  gospodarstw ie, pow inien  
być choćby skrom ny ogródek lek arsk i, k tóry  dostarczy łb y  nam  
w  razie potrzeby iek ów  roślinnych . R ośliny te , są  zazw yczaj 
trw a le , rosnące k ilk a  la t na jednem  m iejscu , są  m ało w ym agające
1 rosną w szędzie, n a w et tam , gdzie co innego udać się  nie m oże. 
N iek tóre  z nich dają nam wielokrotne korzyści, np. kolender  
prócz w łasn ośc i leczn iczych  je s t  rośliną m iododajną, przynoszącą  
w ie lk ie  k orzyści gospodarstw u pasiecznem u, rabarbar daje do­
sk o n a ły  kom pot, i s łu ży ć  m oże za ozdobę ogrodu, rycynus zna­
ny z olejku rycynowego, je st  rów nież b. dekoracyjną rośliną, 
czarnu szka  z arom atu nasion, używ an a je st  w  p iekarstw ie , koper  
w io sk i znany jako przyprą,wia i t. d.

O gródek lek arsk i, pow in ien  m ieć ta k że  rośliny wybitnie 
aptekarskie jak : rum ianek, piołun, m ięta, szałw ia, kurze ziele, 
żyw okost, ślaz, m acierzanka i. w. i. Suszenie, pow inno odbyw ać  
s ię  w  m iejscach  przew iew nych  i w  cieniu, korzen ie  w ym agają  
krajan ia  w p lasterk i. Pod zioła do su szen ia  rozpościera się  
płótnem  obite ram a, a  gdy tak ich  brak, m ożna rośliny u k ła ­
dać na papierach c ien k ą  w arstw ą.

Trudnem  je st  jednak prow adzenie ogródka apteczn ego  bez 
fachow ych  instruk cyj, o k tóre  trudno na szczu p łych  łam ach a r ty ­
ku łu . D latego  też , odsyłam  za in teresow anych  do Polskiego K o­
mitetu Zielarskiego —  Warszawa, ul. Zielna 26, zaw iązanego  
w  celu  zrzeszen ia  na ter. ca łe j P o lsk i w szy stk ich  osób i in s ty ­
tucji, k tóre  teo retyczn ie  lub praktycznie  zajm ują się  spraw am i 
zie larsk iem i w zakresie  upraw y, przeróbki oraz handlu niem i. 
   J. Mirek.

GOSPODARSTW O MLECZNE.
Jak obchodzić się z mlekiem przed przeróbką.

O dobroci mleka decyduje nietylko pasza, którą krowy 
spożywają, ale i w dużej mierze umiejętne obchodzenie się 
z niem począwszy od chwili wydojenia aż do chwili sprze­
daży czy przeróbki.

Wypada też wspomnieć o prawidłowem dojeniu, jakkol­
wiek ma to większe znaczenie dla krowy i jej mleczności, 
ale i na gatunek mleka też wpływa. Do głównych zasad 
należy dojenie całą dłonią; zarzucić trzeba rozpowszechniony 
zwyczaj wyciągania dojków dwoma palcami, co powoduje 
pękanie na nich skóry i bolesność. Przed wydojeniem skłó­
cić (masować) wymię; tłuszcz jako dżejszy gromadzi się 
wyżej t. j. głębiej w wymieniu, przez skłócenie ulega on 
równojnierniej zmieszaniu z mlekiem i nie traci się resztek

nie wydojonych. Wydoić krowę dokładnie, aż do ostatka; 
pozostawienie małych ilości mleka powoduje powoli obni­
żenie mleczności, no i straty w postaci gorszego mleka, 
gdyż jak wyżej wspomniałam traci się tłuszcz, Pierwsze 
knople dobrze jest wydoić na ściółkę jako zanieczyszczone 
bakterjami i bardziej wodniste.

Oczywiście, koniecznam jest przestrzeganie czystości: 
naczynie przeznaczone do dojenia winno być wyparzone 
gorącą wodą z dodatkieta sody i wysuszone na powietrzu, 
najlepiej na słońcu; dojki i ręce wymyte. Zaraz po wydoje­
niu mleko przemierzone przecedzić przez czystą (praną po 
każdem użyciu) powązkę i wypieść z obory do miejsca chłod­
nego; nie umieszczać go w pobliżu n. p. beczki z kiszoną 
kapustą lub innych przedmiotów o silnym zapachu, bo 
mleko łatwo zapachami nasiąka.

Im niższa jest temperatura przechowywanego mleka, 
tem lepiej. Znajdują się w  niem liczne gatunki bakterji 
które w cieple (już przy kilkunastu stopniach)' szybko się 
rozmjnażają i mleko zmieniają. Jedne są w pewn/ch warun­
kach pożyteczne n. p. te, które powodują kwaśnienie mle­
ka, t. zn. zamieniają cukier mlekowy, w kwas mlekowy, 
inne szkodliwe powodują jego wady. (Mleko sine, ciągliwe, 
gorzkie i in.). W razie braku odpowiedniej piwnicy wsta­
wić naczynie z mlekiem do drugiego większego naczynia 
z zimną wodą. Do przechowania i dostawy mleka nie nadają 
się naczynia gliniane, z powodu chropowatej powierzchni i 
łatwego naciągania zapachami, oraz kruchości, lepsze są 
kamionkowe z polewą bo mają gładszą powierzchnię, a 
najlepsze z blachy cynowanej.

K to  p o s ia d a  w ir ó w k ę , w in ie n  p a m ię ta ć , że  b ez  p o d g r z e ­
w a n ia  m o ż n a  w ir o w ą ć  njJcko je d y n ie  d o  1 — 2 g o d z in y  p o  
w y d o je n iu , p ó źn ie j m u s i s ię  p o d g r z e w a ć  d o  te m p er a tu r y  
3 5  s to p n i C e ls iu sz a ;  w te d y  tłu sz c z  .s ię  n a jd o k ła d n ie j  o d ­
d z ie li. J e s t  to  w a ż n e  sz c z e g ó ln ie j  d la  d o s ta w c ó w  m le k a  d o  
m le c z a r ń , g d z ie  p o  o d w ir o w a n iu  z w ra c a ją  m le k o  o d t łu s z c z o ­
n e  w ła ś c ic ie lk o m , a  p ła c ą  za k a ż d e n  p r o c . t łu sz c zu , p o z o ­
s ta n ie  w ię c  w ię k sz e j  j e g o  i lo ś c i  ,w  m lek u  n a ra ża  n a  str a ty  
d o s ta w c ó w . Inż. H-s.
NASZE SP R AW Y.

Zjazd delegatek Związku Stowarzyszeń Pań Miłosierdzia 
w Krakowie (14 i 15 kw ietn ia) poza szereg iem  przem ów ień i sp ra­
w ozdań w y słu ch a ł referatu  ks. sek retarza  Stan. Jasińsk iego , 
który  om ów ił now ą u sta w ę  o stow arzyszen iach  i jej stosu n ek  do 
„'Stow arzyszeń Pań M iłosierdzia", oraz dzia ła lność („Caritas". 
Z w iązek  obejm uje w  M etropolji K rak. 192 S tow arzyszeń , w a r­
ch id iecezji krak. 28, w  diecezji tarnow skiej 11, częstochow sk iej 
75 i ś lą sk iej 78, ogółem  człon k ów  czyn n ych  2716, w sp iera ­
jących  10.963. B ilans za osta tn i rok zam yka się  cyfram i 
529.838. 86 zł. w  dochodach i 848.028.45 zł. w rozchodach.

Międzynarodowa Unja Katolickich Związków Kobiecych od- 
była  w kw ietn iu  b. r. iw  R zym ie sw ój kongres przy udziale  
przed staw icie lek  30 krajów , m. i. ta k że  M eksyku. Osobna sek cja  
M łodych obradow ała nad w p ły w em  prasy, k ina i radja na w ych o ­
w an ie m łodzieży. D e leg a tk i po lsk ie  w y g ło siły  spraw ozdania z dzia­
ła ln ośc i Z jednoczen ia M łodzieży P olsk iej, Stow . „M łodych Z ie­
m ianek" Pol. Stow . M łodych K obiet, oraz „Odrodzenia,". D e le ­
gacja  po lsk a  w zię ła  udział w posłuchaniu, k tórego udzielił Ojciec 
św . P olakom  przybyłym  liczn ie  na zakończen ie Roku Św iętego.

Wileńskie seminarjuni żeńskie niem a nauki religji. S.,p. ks. 
profesor L ew ick i chorow ał j u ż  w  listopadzie. Poprzedni k a te ­
ch e ta  zm arł w  grudniu. W kuratorjum  delegacja  rodziców  u cze­
nie bezsku teczn ie  in terw en jow ała . K urja A rcyb iskupia  przed sta ­
w iła  już trzech  kandydatów , lecz żaden z nich nic o trzym ał n o ­
m inacji.

Preinjowanie małżeństw i dzieci we Włoszech zarządziły  
w ładze fa szy sto w sk ie  organizacyj gospodarczych. K ażdem u z cz ło n ­
ków  postanow iono w yp łacać  prem ję w  w ysokośc i 500 lirów  za 
każde now onarodzone dziecko, oraz udzielać sp ecja lnych  zapo­
m óg nowożeńcom .

Monopol wychowania. O gólno-państw ow y przyw ódca m ło ­
dzieży  n iem ieck iej podał, że stow arzyszen ie  harcerzy niem ieckich, 
rozw iązało  się  „sam orzutnie", by u ła tw ić  sw ym  członk om  dostęp  
do organizacji „M łodzieży H itlera". W ten sposób w N iem czech  
pozosta ły  już ty lk o  dwa w ie lk ie  b loki m łodzieży: oficjalny, na- 
rodow o-socjalistyczny i kato lick i, k tóry  je st  g w ałtow n ie  zw a l­
czany. Rodzice tu  m ają g ło si
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Z Polski.
Popularną pielgrzym kę do Rzymu organizuje Akcja Katol. 

w Pelplinie na Zielone Święta pod protektoratem JE. Ks. Bi­
skupa Dr. Okoniewskiego. Pielgrzymka wyruszy z Katowic 
17, a powróci 26 maja. Zwiedzenie Wenecji i Padwy, a za 
drobną dopłatą Neapolu. Koszt przejazdu, pobytu w Rzymie 
wraz ze zwiedzaniarni w klasie 111 zł. 385. Zapisy: Akcja Ka­
tolicka w Pelplinie, oraz Wagons-Lits-Cook w Warszawie, 
Krak. Przedm. 42/44.

Przyjazd min. sp raw  zagr. Francji, Ludwika Barthou, 
był manifestacją uczuć przyjaźni, ale też i jednym ze sposo­
bów usunięcia wszelkich nieporozumień między Polską a Francją 
drogą wymiany zdań bezpośrednio. Szczególnie ważne były 
narady — choć w formie pogawędki przyjacielskiej — min. 
Bjrthou z marsz. Piłsudskim, —  Cała prasa polska i zagra­
niczna widzi w podróży i odwiedzinach tych, doniosły wypa­
dek polityczny, który ma umocnić i utrwalić sojusz francusko- 
polski, a obalić różne złośliwe życzenia i projekty wrogów 
Polski.

Mm. Barthou w towarzystwie ambasadora Laroche’a zło­
żył półgodzinną wizytę [E Ks. Nuncjuszowi Fr- Marmaggie- 
mu, JE. Ks. Nuncjusz rewizytował go w ambasadzie francuskiej.

Niema żadnego ta jn ego układu Polski z Niemcami, to 
stwierdził min. spr. zagr. Beck i marsz. Piłsudski w rozmo­
wach z min. Barthou.— Wśród rozmów poruszono też sprawy 
gospodarcze, a najważniejszą sprawą jest zmiana tajnego u- 
kładu polsko-francuskiego z r. 1921 w sprawach wojskowych. 
Ponadto chodzi o poparcie Polski w wypadku wypowiedzenia 
traktatu o mniejszościach narodowych, o ile się go nie roz­
ciągnie na wszystkie państwa.

Przystąpienia do paktu państw  bałkańskich odmówił 
rząd polski, co zagranica przypisuje wpływowi pokładu polsko- 
niemieckiego. Pod wpływem Berlina nie podpisała go Buł- 
garja, ani Albanja za sprawą włoską.

B. P osłow ie  Witos i Kiernik przenieśli się do Szwajcarji.
List Episkopatu zdemaskował »Legjon Młodych* przed 

własnymi jego członkami ideowo, — a szereg wydarzeń wśród 
‘ legionistów® wywołał bunt akademików, przyczem wyszły na 
jaw skandaliczne stosunki, polegające na panoszeniu się tajnej 
organizacji w łonie Legjonu, która posługiwała się donosiciel- 
stwem i miała swą własną ^żandarmerję*. —  Ładne towarzystwo!

Mimo ^wyjaśnień* komendy głównej Legjonu Młodych 
rozłam w tej organizacji jest faktem dokonanym. Rozłam na­
stąpił również na prowincji. Secesjoniści lwowscy wydali ode­
zwę, w której potępiają działalność dotychczasową przywódców:

»W szczególności — interes polskości Kresów Wschod­
nich nie znalazł w obecnych kierownikach L. M. godnych 
młodzieży piastunów i obrońców, bez wiedzy i wbrew uchwale 
3 ogólno-polskiego kongresu L. M. rozpoczęto hałaśliwą akcję 
Przeciw religji i Kościołowi*.

W Stronnictw ie N arodow em  wśród młodych pojawiły się 
fermenty. Jedni wystąpili, bo taktyka stronnictwa wydaje się 
im zanadto ugodowa wobec sanacji, a inni znów wyraźnie 
kokietują sanację.

Duchowni wyznań, uznanych przez państwo, nie podle­
gają obowiązkowi ubezpieczenia.

Rozporządzenie o używaniu ty tu łów  naukowych i zawo­
dowych poleca surowo w myśl ustawy ścigać nadużywanie 
tytułów przez osoby, nie mające prawa do ich noszenia. Kary 
Przewidziane są nawet za nieprawne umieszczenie tytułów na 
tabliczkach na drzwiach i t. p.

Na Zjeżdzie L eg jon istów  w Warszawie przyszło do spo­
rów na tle nieformalnego głosowania nad przyjęciem peowia- 
ków (Pol. Organizacja Woj. z czasów okupacji) do Związku 
begjonistów. Nadto wymuszono na prezesie B. B. W. R- p. 
tawku stwierdzenie, że nie miał on na myśli legjonistów, 

Sdy niedawno o zgłaszających się po — posady w imię na­

leżenia do sanacji mówił: »dać im 20 groszy, w zęby i pa- 
szoł won*.

Z a leg łości w  opłatach szkolnych w szkołach prywatnych 
spowodowało trudności finansowe niektórych z nich tak, że 
np. w Warszawie komornicy urzędują już w szkołach średnich.

Gimnazjum im. P laterów nej w Warszawie, które od lat 
znane jest z wzorowego prowadzenia, utraciło prawa publicz­
ności, gdyż w czasie uroczystości państwowej 8 uczenie nie 
wstało przy graniu »Brygady®. Pomimo wydalenia ich zakład 
dotknęła kara, która fatalna jest w skutkach zwłaszcza dia 
uc/enic kl. VIII. — Ale czy jest współmierność między prze­
stępstwem a karą? , ,

Pożyczkę kolejow ą na zakupno i wytwór automatycznych 
hamulców wagonowych zawarto z pewnem towarzystwem an- 
gielskiem. Wyrób ma się dokonywać przeważnie w Polsce.

Aparaty telefoniczne zainstalować można za darmo w cza­
sie od 1. V do 31 VIII. tam, gdzie są wolne przewody, a po- 
zatem urządzenia będzie się dokonywać po najniższej cenie 
i to rozłożonej na długie, dogodne spłaty.

Diety dla urzędników państw, ustalono na 2—8U zł. 
dziennie. Przy przeniesieniu urzędnika na koszt państwa ko­
rzystać będą z diet także ich żony i dzieci ślubne do lat 18.

W śród nacjonalistów  ukraińskich w Polsce zwalczają się 
dwa obozy: umiarkowany i radykalny. Jeden ogłasza, że ra­
dy kali — »105 procentowi « narodowcy — prowadzą do czystej 
wody bolszewizmu, a tamci zarzucają umiarkowanym ugo o 
wość, zdradę i zaprzedanie się obcym. . ,

Z aw odow ych  przem ytników zaczęły władze przesiedlać
wgłąb kraju. , . , . .  ,.

Znany utracjusz, hr. Jarosław Potocki, wyjechał do Atryki 
na polowanie za 4 milj* zł., ale kosztem ruiny podkopanyc i 
już swych dóbr i wyzbycia się 50 tys. ha ziemi. Za samo 
pośrednictwo zapłacił 240 tys. zł. ,

Różnobarw ne w łosy , dostosowane do koloru ubiorow, 
wprowadziły modnisie paryskie. Można też własne włosy lakiero­
wać »do koloru i do wyboru*. Przed kilku laty nie powiodło się 
wprowadzić w modę niebieskich włosow; zobaczymy, jak to
będzie obecnie z ‘ lakierowaniem* w czasie kryzysowym.__
Wszak już dość brzydko wygląda nasza płeć — o ironjo 
»piękna* z pomalowanemi wargami i szkarłatnemi pazurkami 
kształtu krogulczych! Jeszcze tego brakowało

Dn. 22. 4. przybył do P o lsk i m in ister  spraw  zagranicznych  
Francji L o u is Barthou. Serdeczne pow itan ie na dworcu w  W ar­

szawie.
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Ze świata.
W ob ecn ośc i O jca św . odczytano dekret o uznaniu faktu 

męczeństwa księdza Piotro Reneta Rogue, członka Lazarystów, 
ściętego na gilotynie w r. 1796. Cały żywot ks. Rogue był 
przygotowaniem do męczeństwa.

Ojciec św. przyjął na audiencji p. Avenol, sekretarza gener. 
Ligi Narodów. Ale czcze są pogłoski, jakoby Stolica św. miała 
zamiar przystąpić do Ligi.

Ofiary w ojny  u O jca św . Papież przyjął niedawno na 
posłuchaniu 3.000 inwalidów wojennych, wśród których byli 
ślepi; Ojciec św. serdecznie do wszystkich przemówił-

Chcą urządzać środ k ow ą  Europę, a w skarbie pustki ; 
taka jest opinja ogólna o nowej podróży wiceministra wło­
skiego Suvicha, tym razem do Londynu po funty... Pod po­
krywką sprawy rozbrojeniowej zawitał wiceminister na narady 
o pożyczkę.

Zjazd katolick iej m łodzieży pod Madrytem w Hiszpanji za­
atakowali socjaliści i komuniści, którzy urządzili strajk gene­
ralny. Policja aresztowała szereg przestępców, atoli partja 
katolicka domaga się większego bezpieczeństwa i grozi nawet 
» wyjściem na ulice*.

7 5  lat upłynęło 2 5  kw ietnia od rozpoczęcia robót koło 
kanału sueskiego, który skrócił drogę z Europy do Indyj 
o 8 tys. km. Jest to dzieło franc. inżyniera Lessepsa.

P rem jer francuski, Doumergue w konferencji z wicemi­
nistrem włoskim Suvichem podkreślił stanowczą wolę Francji 
w sprawie zbrojeń niemieckich i żądań zapewnienia bezpie­
czeństwa przed próbami ataków napastniczych (chodzi oczy­
wiście w pierwszym rzędzie o Niemcy).

N ow y skandal wykryto we Francji Oto pułkownik Nor- 
ris z międzysojuszniczej komisji kontroli zbrojeń niemie­
ckich popierał finansowo propagandę hitlerowską we Francji, 
a z niejasnych źródeł czerpał pieniądze na skupywanie papie­
rów wartościowych niemieckich po wygórowanych cenach.

Bójki na tle przeciw ieństw  politycznych  we Francji za­
czynają się mnożyć. Stronnictwa lewicowe starają się w ten 
sposób utrzymać swój »stan posiadania*. Ale jest to tylko 
najlepszy dowód, że wpływy ich się kończą. Do pięści udaje 
się po argument tylko ten, kto już nie ma argumentów. A po- 
zatem kij ma dwa końce, Poznali to socjaliści na sobie w róż­
nych państwach.

Pakt o  nieagresji miały przedłożyć Niemcy Francji, aby 
złagodzić fatalne wrażenie w świecie, wywołane wiadomością 
o wzmożonych zbrojeniach się Niemiec. — Podobno Anglja 
ma wraz z Włochami jeszcze raz pośredniczyć w tej sprawie 
między Francją a Niemcami. Germanofile napotkali na silny 
opór Francji, której nowy rząd nie idzie śladem sprzedajnych 
masonów.

Ostatnia m ow a niem. wicekancl. Papena zapowiada wielką 
rozgrywkę i przyznaje, że Niemcy dążą do reorganizacji sto­
sunków w Europie, zwłaszcza środkowej i wschodniej i to 
w myśl potrzeb narodu niem. — Wiemy jak to wyglądają 
rzekome potrzeby: wcielenie Austrji i zapewne nowy zabór 
śląska, Pomorza i Poznańskiego. — Narazie jednak mają 
Niemcy kłopot z grożącą dewaluacją, a nadto nie mogą prze­
boleć faktu, że Papież nieustępliwy jest na punkcie wycho­
wania młodzieży.

Wielkich zakupów  lotniczych w samolotach i materjałach do­
konują Niemcy w Stanach Zjedn. W b. r. są na pierwszem 
miejscu odbiorców w tym dziale przemysłu.

W diecezji A kw izgrańskiej liczba członków katolickiej 
organizacji młodzieży w tej diecezji z 5940 w dniu 1 stycz­
nia rb. wzrosła obecnie do 12994, czyli przeszło 100%. — 
Posiew męczeństwa!

Dzień og łoszen ia  nowej konstytucji austr. w dniu 1 maja 
stał się dniem ofiary na rzecz biednych,

Hiszpanja otrzym ała nowy rząd premjera Sanpera. Niema 
on większości w parlamencie.

C zech osłow ack i zarząd p o cz to w y  ma zaskarżyć pocztę 
niemiecką za naruszanie tajemnicy listowej przez stałe otwie­
ranie listów między obu krajami.

W straszliw ej katastrofie  w kopalni w Senicy pod Sa­
rajewem (Bośnia w Jugosławji) zasypanych zostało 137 gór­
ników. Wydobyto ok. 100.

L itw a dąży do utworzenia związku bałtyckiego z Estonją 
i Łotwą.

I w śród  W ęgrów  znalazł się »apostoł« pogaństwa, jakiś 
Dr. Elen Nagy, który głosi wyższość kultury turapskiej nad 
chrześcijańską i zaleca rachubę czasu od przybycia Węgrów 
do Europy —  Mały »ćwioczek«.

*

i i
'•mmmai:

M ussolini dekoruje zasłużonych  lotników .

P ro ce s  sp isk ow ców  rumuńskich przeciw rządom króla 
Karola zakończył się skazaniem spiskowców m. i. pułkownika 
Precupa na 10 lat więzienia.

O drzucenie sow ieck ieg o  paktu, zabezpieczającego nieza­
wisłość państw bałtyckich, co ostatnio uczyniły Niemcy, spo­
wodowało Stalina, że dąży już do wstąpienia do Ligi Naro­
dów, o ile dostanie stałe miejsce w Radzie Ligi. — W związku 
z tem we Francji zwycięża pogląd min. Barthou, że Polska 
powinna mieć w Radzie także stałe miejsce.

Drugi rok drugiej „p iatiletk i" (pięciolecia odbudowy gospo­
darstwa rosyjskiego) wykazał już potrzebę nowej pożyczki wew­
nętrznej. Związki zawodowe zobowiązały »moralnie8 każdego 
ze swych członków do dobrowolnego podpisywania pożyczki do 
wysokości miesięcznego zarobku. —  Zdaje się, że będą wy­
dane znaczki specjalne z napisem: »Sprubój nie dać!*

3 0 0  rew olu cjon istów  austrjackich witano przemówieniami 
w Moskwie, dokąd przybyli opuściwszy Czechosłowację. — 
Narazie piękne powitania, ale co będzie dalej? 1 od nas u- 
ciekło do sowietów sporo radykałów i poszukiwaczy lepszego 
losu, a dziś wielu z nich pragnęłoby za wszelką cenę wrócić, 
niektórzy zaś gniją już w więzieniach, innych rozstrzelano, 
gdy okazali — niezadowolenie.

O k u la r y  w e d łu g  r e c e p t  le k a r s k ic h  
mmmmiiiiiiiiiimimimiiim 
DOKŁADNIE —  SOLIDNIE —  TANIO

JAN VOIGT
Dyplomowany Optyk

Kraków, Florjańska 47.
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czrrm Pfzedstitw ia budynki koloiiji dzieci robotni- 
iooo »-ftadosc dziecka*4 w  Tropiu nad Dunajcem . W r. 
w ' ' u , r zys a ł? z  koI°n ji 46 dzieci przez ca łe  6 tygodni, 
W w arunkach i pod staranną opieką,
lonio i 6 -  ^??varzy stw o  zam ierza rów nież tak ą  ko-
m-ntt Zą iC- N le . Posiadając dostateczn ych  funduszów

F orąco 0 w p isyw anie się. na człon k ów  T ow arze- 
na s t J r0CZna w k ła Pdka 6 zk) lub choćby o nadesłan ie  
£  1B Sf i 0 1 a r y 1pod adresem : To w. kolon ji w a ­
kacyjnej „R adosc dziecka", K raków , ul. P otock iego  U

Z Krakowa.
MetrimnJbhi" A lkerta  be lg ijsk iego  celeb row ał ks.

SZĘ SW' Żałobną w obecności przed staw icie li dyp lom acji i w ładz.

w ita ? ? ™  S f l r  Przyj'azdu min. Barthou liczna publiczność
g0 owacyjn ie przy odjeź- 

u z i e a o  l i  agi. M inister zw ied ził zabytk i K rakow a W czasie
P izyjęcm  u p rezyd en ta  m iasta  bib lofiie krakow scy  ofiarow ali
S  f "  I M * ,  1 dyp?“ V " p S c

Protesty przeciw wyborom do sejm u i sen a tu  z okręgu Kra 
kow -pow m t i w ojew ództw a k rakow sk iego  sąd najw yższy  oddam  

V l Muzeum Narodowe zebrano dotychczas 1.5 m iliona zi 
2 6 S h  sp ołeczeństw a . K oszta  pierw szej częśc i budowy w yniosą  
„  f  7 .  W przechow aniu Muzeum są  bezcenne skarb
sztu k i m alarskiej hr. Leona P in ińsk iego, prof. uniw. fw ow  
który  je ofiarow ał państw u polskiem u

„Echo miast i wsi“, tygodn ik , w a lczący  o spolszczen ie  han 
dłu, przesta ł narazie w ychodzić z braku' większego^^ poparcia  

Z gmachu „Feniksa przy ul. B asztow ej z IV  p ietra  sko 
czy ła  na bruk 18-Ietm a uczen ica sem inarjum . Powód sam obói- 
stw a  narazie nieznany. C zęste sam obójstw a wśród m łodzieży źle  
św iadczą o dzisiejszem  m ało uduchow ionem  w ychow aniu  '

/ 'k r ę g  Twa N au czycie li Szkół śred. i wyż." prze- 
VV S1-8 J C złonkow le zarządu jego  organizują now y 'zw iązek  
W Zjednoczeniu Chrz.-Spolecznem , oi*gćinizacii b chadeków  

w y b r .n o  p0wlM0WJ „„ K rakJw  1  jnf

:o (ja lis ty czn e  Two „Dom u Robotniczego" straci od 24 im i-i
s z lr PSle -na sk u tek  eksm isji sądow ej. Podkopie to ogrom nie  
szereg  organizacyj socja listycznych . -  W ca łvm  św iecie  scHa 
listom  się m e w iedzie, przyszed ł kon iec  i w haszem  m ieście  na  
butnych socja listów , k tórzy  z domu przy ul. Dunajewskiego 
urządzili m asakrę u łanów  polsk ich  w r. 1923.
nrnf0001'"* dr' ^ ° . d®r M archlew ski zosta ł m ianow any zastępca p io feso n i na w ydziale rolniczym  U. J.

str-m’i!o'Tm°r, ^ oIności“ . na p lan tach  koło teatru  im. S łow ackiego

, i , t j ó  * * *  “ • ■»-

M & J P S S u r i  S S S a  «■ -
. . Ks' K,a";. *’r- Kuligow s k i: „CZY TANIA M AJOW E" na tem at 

I ■ sm  polsk ich  o N ajśw . Pannie w zastosow aniu do czasów  
obecnycL  W arszaw a 1934 r. K a t Tow. W ydaw nicze „K ronika  
Roazm iia . W arszaw a, P lac Z am kow y, s t r. 240. Cena zł. 1.50 gr.

S Ó L

Zwracamy uwagę na objaśnienia w sprawie ulg ko­
lejow ych na zjazd do grobu królowej Jadwigi, zamie- 
s zczone na czele dzisiejszego Dzwoneczka._____________

PO W ROT MĘCZENNIKA.
^ Na zarządzenie władz sowieckich JE. Ks. Biskup Antoni Mie­
lecki, Administrator apostolski Leningrad u, po pi ęe oletniem 
uwięzieniu na Syberji jest wolny i przybędzie (hi Polski.

Znana jest jego działalność pasterska i dobroczynna, jak 
również zakłady rzemiosł dla chłopców, które założył i któremi 
osobiście z wielkiem zamiłowaniem kierował. Wiek (lat 7.3), 
ciężka praca, długoletni ' więzienie, podkopały zdrowie i siły 
sędziwego biskupa-męczennika, którego katolicka Polska z ra- 
dością wita.

ZAWIADOMIENIE.
W ystaw a m isyjna z terenów  pracy polskich X X . M isjona­

rzy w Chinach i Braizylji trw a w Domu K atol. w  sali n iebieskiej 
II p. od 29 /4  do 14/5. O tw arta codziennie od 8 rano do 8 w iecz. 
W stęp: dorośli 40 gr„ w ojsko j  tnłodzież 20 gr., m łodzież szkolna  
w  grupach 10 gr„ — od osoby. Nadto w  sali portretow ej (ł. p.) 
c y k l w yk ładów  z przeźroczam i. Szczegóły  w afiszach. Gorąco 
zachęcam y do zwiedzenia.

Sodalicje M arjańskie krakow skie, podejm ą znów w maju 
rozprzedaż książek i broszur treści religijnej, przed kościołam i, 
gdzie odbywać się  będą w ieczorne m ajow e nabożeństw a.

K siążk i te  dobijane zosta ły  b. starannie, w zastosow aniu  
do potrzeb naszej in teligencji, traktują  one o różnych aktualnych  
zagadnieniach treśc i religijnej, m oralnej i społecznej. Ufamy, 
że ta  propaganda dobrej literatury religijnej zatoczy j a lf najszer­
sze  kręg i i w yda pożądane owoce.

Dnia 10 kw ietn ia  1934 r. odbyło się  w Centrali P. K. O. 
w  W arszawie, 32-e z rzędu losow anie książeczek  na prem jow ane  
w kłady oszczędnościow e Serji I-ej.

Po zł. 1.000. - otrzym ają w łaściciele  następujących k s ią ­
żeczek  :

1.178 3.470. 3.500 4.103 4.373 4.748 5.375 7.410 11 149
16.331 17.885 18.171 18.753 21.758 23.366 27.825 28.073 29.651 
29.750 29.836 32.019 32.522 32.824 33.729 35.676 37.391 37 428 
40.748.

W ylosow ana daw niej, a nie podjęta k siążeczka  prem iow ana  
Nr. 4.658 Serji I-ej.

Dusze dzikiego Zachodu.
w  T . ( llłystek! Łotr! Myśli, że ma opiekunem lerda 

aybishera, to może sobie na wszystko pozwalać!
°\\ Jadalń panom,* jego szczęście, bo byłbym  mu 

rozbił łeb tym ciężarkiem...
- Panie Brown, kto to jest lord W aybisher?G o 

pan wie o nim? — przerwał mu nagle, nie zważając 
na jego gniew Meath, który śledził z zainteresowa- 
Diem całą scenę. — Słyszałem już to nazwisko i chciał- 

yni coś w ięcej o tym człowieku wiedzieć.
. . J a m ogę pana dokładnie objaśnić — odezwał

S1ę jeden z obecnych, stary, brodaty zawadjaka, któ- 
reinu niezbyt dobrze z oczu  patrzyło. Pociągnął Me- 
y h  ,a nabok i posadził przy pustym stole. N atych­
miast otoczyła ich grom adka ciekawych, 
p. . O, tak nic nie m ówię — ośw iadczył stary. — 

hciałepi temu panu na osobności...

— Mówcie, o jciec! — przerwał mu pan Cliam- 
•bar, rzucając na stół kawałek zeszytej skóry, w któ­
rej coś zabrzęczało. — To, co tu mam, przeznaczam 
na' w hisky; płacę wszystkim, a wam podwójną porcję. 
Panie Brown! Dziesięć zw ykłych i jedna podwójna! 
Rozumie pan?

— Rozumiem, naturalnie — odkrzyknął gospo­
darz, którego humor natychmiast się poprawił, wo­
bec nadzieji zarobku — dziesięć zw ykłych i jedna 
podw ójna!

— Nie m ogę zdradzić tajem nicy — opierał się 
tymczasem stary wyga. — Tu chodzi o złoto...

—  ̂ Złoto?
— Co on mówi?
— Jakto?
— Cicho, ludzie! Może tu m owa o owej bonancy, 

o której wspominał pan Brown? — zawołał Meath, 
patrząc w brodiącza rozgorączkowanym  wzrokiem.

— B yć może — skrzywił się zapytany, — nie
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C o  nam piszą.
Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej w Jaworznie

(pow iat Chrzanów) dla uczczen ia  pam iątki 1900-ietniej rocznicy  
m ęk i i  śm ierci P ana Jezu sa  postanow iło  odegrać na scen ie  .„Mę­
k ę  P ańską'1. — Do pracy te j, w ym agającej nadzw yczaj dużo 
pracy zabrali się. w szy scy  druhow ie bardzo ochoczo — pracując  
przez c a ły  m iesiąc  — jedni na scen ie  przy próbach — drudzy  
sporządzając k u lisy  — a  jeszcze  inn i’ w łasnoręcznie, pracując  
nad sporządzeniem  potrzebnych  rek w izytów . — Praca ta  dała  
nadspodziew an ie dobre w yn ik i. P oniew aż do w y sta w ien ia , te] 
sztu k i potrzeba było u druhów odpow iedniego nastroju — a 
nastrój ten  m ógłby  dać ty lk o  spow iedź i  K om unia św ię ta  —  
dlatego te ż  w  p ierw szą  n ied zie lę  m arca w szy scy  druhow ie  
grem jalnie przystąp ili t-»k do sp ow ied zi jak  i K om unji św iętej, 
oraz byli obecni na odpraw ionej przez Ks. Patrona W ełnę Mszy 
św iętej w  tej in tencji.

Sztuk ę gra liśm y przez w szy stk ie  cz te ry  n iedzie le  marca 
— popołudniu dla dzieci a  w ieczorem  dla starszych , tła  każdem  
m isterju m  sa la  b y ła  zaw sze pełna. W szyscy  am atorzy w y w ią ­
zali s ię  ze sw ego  zadania jak  najlepiej. P oniew aż ca łe  m ister ­
jum  o pow ażnym  nastroju relig ijn ym  oddziaływ ało  bardzo k o ­
rzystn ie  na obecnych  — dlatego  też  w idziało się  na sali n iety lk o  

m iejscow ą publiczność — a le  takżD i z inlnych m iejscow ości która  
do nas bardzo ch ę tn ie  sp ieszy ła , by zobaczyć ten  pow ażny dram at 
relig ijny.

W szyscy  obecni — a  było ich dosyć dużo — w yrażali się  jak  
najlep iej o tem że m isterjum  - m ów iąc, że ta k a  sztuk a  relig ijn a  
w  '.dzisiejszych czasach  zobojętn ien ia  relig ijn ego  — m oże bardzo 
■fi bardzo dużo dobrego zdzia łać dla w idzów. - My sam i nie ba­
czy liśm y  na żadne trudności a le c ieszy liśm y  się  szczerze  
z tego, że m isterjum  to zrobiło bardzo duże w rażenie na obecnych

tak  duże — że n iektóre osoby m ów iły  nam, że do końca  
życia  niezapom ną ty ch  p rześlicznych  scen. A  scen  ty ch  było  
dziew ięć. - W nich p rzed staw iliśm y ca łą  M ękę Pana Jezu sa  
począw szy  od uroczystego  w jazdu do Jerozolim y, aż  do u k rzy­
żow ania na Górze K alw arji.

Obecnie przygotow ujem y się  do urządzenia w ieczorn icy  m isy j­
nej. — P oniew aż na naszym  teren ie  praca ta  idzie bardzo słabo — 
dlatego m y m łodzi druhowie chcem y tą  sp raw ę w ziąść  w  sw oje  
ręce i pchnąć ją naprzód. O czekujem y ty lk o  poparcia tu te j­
szego  starszego  sp o łeczeń stw a  k ato lick iego , a w ten czas w spól- 
nem i siłam i będziem y m ogli je szcze  bardzo dużo dobrego zdzia­
łać  w  naszej parafji dla K ościo ła  kato lick iego .

Wicepatron.
Marcyporęba. Celem  uczczen ia  1.900 letn iej rocznicy Odku­

pienia, w szy stk ie  S.M.P. z naszej parafji urządziły  w spólnem i 
siłam i uroczystą  A kadem ję P asyjn ą  w n iedzielę  palm ową. Po  
gorzk ich  żalach zebrała s ię  w ie lk a  ilość parafjan, w piękn ie urzą- 
dzonem  O gnisku S.M.P. ż. w  M arcyporębie, gdzie na scen ie  przed  
piękn ie  przystrojonym  K rzyżem , po przem ów ieniu ks. Patrona  
w ygłoszono: szereg  deklam acji, druh S tan isław  W aga piękny  
referat pt. Z naczenie T ajem nicy O dkupienia: a kółko śp iew ackie od­
śp iew ało  k ilk a  stosow n ych  pieśni. Na zakończen ie 6 druhen z Mar- 
cyporęb y odegrało p iękn y obrazek scen iczny  „D usze O fiarne11. 
O dśpiew aniem  przez w szy stk ich  p ieśn i „W isi na K rzyżu11 zakoń­
czono ten  relig ijn y  w ieczór, który  m iał pobudzić do w iększego  
um iłow ania C hrystusa U krzyżow anego. (Druchna z Mai eyporęby).

Oto dw:a zdjęcia z sz tu k i relig ijnej „Golgota" odegranej przez" 
SMP. w  Jaw orznie. U góry: Judasz odbiera srebrniki na radzie  

. Synhedrynu, u dołu: U krzyżow anie.

IN TERNA TY OO. DOM INIKANÓW , 
w Ż ółkw i (Ew) i w J arosław iu  (Lw).

M łodzieńcy, pragnący odbyć stu dja  średnie w państw ow em  
gim nazjum  w  Ż ółkw i lub Jarosław iu , m ogą być przyjęci do In ter ­
natu OO. D om inikanów  w  Ż ółkw i albo Jarosław iu , przyjm uje  
się  uczniów  tak  do k la sy  p ierw szej jak  i do k las w yższych . 
O pieka i  relig ijn e  w ychow anie  zapew nione. C ałkow ite u trzym a­
nie w  In ternacie  w yn osi 40 zł. m iesięczn ie . P odania o przy­
jęcie  na leży  w nosić  do dnia 31 m aja 1934 pod adresem : In ternat  
OO. Dom inikanów , Żółkiew , (Ew.), albo: In ternat OO. D om ini­
kanów , Jarosław  (Lw).

słyszałem, oo mówił pan Brown.
Hallo, panie Brown! — krzyknął Meath. - 

P łacę pięć rązy po dwanaście porcy j i przekąski! 
— Teraz m ówcie, panie... jak mam pana nazywać?

- ...Patryk... może mnie pan nazyw ać Patryk, 
stary Patryk... — m ówił flegm atycznie brodacz, na­
m yślając się nad każdem niemal słowem. — Jestem 
poszukiwaczem  złota i miałem należeć do w ypraw y 
lorda W aybishera, ale jego syn, Teodor, w yrzucił 
mnie, jak psa, za to, że nie ciałem sobą pom iatać, 
jak inni... Zatem nie poczuwam się do obowiązku za­
chow yw ania jego tajemnicy...

W ych y lił szybko dwa kieliszki; oczy  mu rozgo­
rzały niesam owitym  blaskiem ; zaczął m ów ić z prze­
jęciem , jakby opisyw ał w izję; nie patrzył na obec­
nych, lecz nieruchomym, szklanym  wzrokiem  wprost 
przed siebie; to dodawało jego słowom dziwnego 
uroku.

— Zatem posłuchajcie, panow ie! — głos jego 
brzmiał głucho i tajem niczo. — W yobraźcie sobie 
kraj z bajk i — las, trw ający od niepam iętnych stu­

leci, tak rozległy, że kilka dni nie w ystarczyłoby, 
aby go przejść wszerz lub wzdłuż — rozliczne, prze­
piękne jeziora- które niewiadomo skąd biorą się na 
tej w ysokości, albowiem  las ów leży w g ó r a c h -------

—  W  górach Big Horn? — przerwał m ówiącemu 
Meath.

— Tak, w górach Big Horn — skinął zapytany 
i mówił d a le j:

—  Gdy się więc przejdzie ów las, staje się na­
gle przed potężną jeszcze ruiną, będącą pozostałością 
po ogrom nym  trzonie górskim , jaki przed tysiącami 
lat musi się tam wznosić. Dziś znajduje się w tem 
m iejscu wielka kotlina, zamknięta pionowemi, poszar- 
panemi zboczami, w ysokości kilkudziesięciu metrów. 
Prowadzi do niej tylko jedno w ejście, a tuż koło 
niego w ystrzela w niebo kamienna w ieżyca, op iera ­
jąca  się dotychczas zw ycięsko wichrom  i burzom. 
Na je j szczycie mieści się gniazdo orła, a starzy m y­
śliwi twierdzą, że skoro orzeł się stamtąd wyniesie, 
skała runie.

C. d. n.
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Dział rolniczy.
Naprawa ustroju rolnego.

Wyniki d o ty ch cza so w y ch  prac i program agrarny w latach 1934-38.

Struktura rolna gospodarstw  w iejskich w Polsce, 
w wielkiej swej części jest niezdrowa. Rozdrobnienie 
Warsztatów rolnych, k tórych  liczba sięga około  2 
Miljonów o powierzchni karłow atych gospodarstw 
Poniżej 3 hektarów , a w w ojew ództw ie krakowskiem  
‘ "-H tysięcy gospodarstw  do 2 ha, stwarza potrzebę 
upełnorolnienia takich jednostek gospodarczych, k tó­
re prz\ szczupłości obszaru nie są w stanie w yżyw ić 
1 w slrzym ać właścicieli i ich rodziny. Na karłow atych 
gospodarstwach jest zawiete ludzi do obsłużenia po- 
trzeb gospodarstwa, w yniki pracy są niewspółm ierne 
do ilości zatrudnionych i zużywanego czasu, a docho­
dowość jest zbyt niska,, by m ogli się z takiego gospo­
darstwa w yżyw ić ci, którzy na nim pracują.

Poza tem szachownica gruntów t. j. rozrzucenie 
kawałków pola, rozdzielonych na kilka czy  k ilka­
naście osobnych części, względnie nadmierne w ydłu­
żenie i w ąskość ich, uniemożliwia prowadzenie nale­
żytej, racjonalnej gospodarki. Z ły stan w ilgotności 
gruntów, byw a też często przyczyną słabych w yni­
ków pracy  rolnika. Obciążenie niektórych gospo­
darstw służebnością, t. j. uciążliwem  prawem  odda­
la n ia  pew nych świadczeń na rzecz Ndrugiego go­
spodarstwa, obniża w artość takiego objektu  i prze­
szkadza w normalneni jego prowadzeniu. W reszcie 
}vspólnot,y czy własności, z k tórych  korzysta pewna 
dość współw łaścicieli, nie nadają się do należytego 
zagospodarowania.

W ypływ a stąd konieczność wyprowadzania g o ­
spodarstw rolnych z tego nienorm alnego stanu i stw o­
rzenia racjonalnych podstaw  produkcji, przez prze- 
órowa;lżenie parcelacji i upełnorolnienie gospodarstw  
karłowatych, kom asacji, m eljoracji, znoszenie słu­
żebności. podział wspólnot i t. d. Zagadnienie \ to, od 
wskrzeszenia Polski stale jest aktualne i zajm owano 
się niem z niesłabnąoem zainteresowaniem. ■ Nasilenie 
Prac nad naprawą ustroju ro lnego ' było jednak różne, 
zależne od czynników  politycznych, konjunktury go­
spodarczej i m ożliwości finansowania tej akcji.

W  roku 1920, ów czesny Sejm uchwalił ustawę 
° reform ie rolnej, da jąc prawne podstawy pracom 
agrarnym, kładąc zwłaszcza nacisk na 'parcelację  
przymusową, prowadzoną p rzez  rząd. W  1925 roku 
Wydano nową ustawę o wykonaniu reform y rolnej, 
która-um ożliw iła w pierw szym  rzędzie prowadzenie 
Parcelacji pryw atnej.

Na podstawie udzielonych inform acyj prasie przez 
Ministra rolnictw a p. K lukow skiego i w icem inistra 
P- Kasińskiego o wynikach i planie prac nad na­
prawą ustroju rolnego, podajem y poniższe cy fry  ilu­
strujące tę akcję.

Po odrodzeniu niepodległości istniało w Polsce 
w* tysięcy w iększych m ajątków  ziemskich o prze­
strzeni 6 m iljonów  hektarów  użytków  rolnych (bez 
lasów) j pńzeszlo 3 m iljony drobnych gospodarstw  
0 przestrzeni 13 m iljonów  hektarów. W śród drobnych 
gospodarstw w iejskich  było ponad, półtora m iljona 
gospodarstw karłow atych. Połowa drobnych gospo­
darstw znajdowała się w szachownicy, a z upraw- 
oień służebności korzystało 300 tysięcy drobnych 
gospodarstw, nieużytki zaś w ym agające m eljoracji 
oipunwąly obszar około 2 i pół m iljona hektarów.

o roku 191.8 zaczęto ten stan naprawiać, i tak w cią- 
» u ostatnich 15 lat scalono 408 tysięcy gospodarstw 

a obszarze 3-ch m iljonów  50 ty®, hektarów , czyli

prawie trzecią część całego obszaru, który wyma­
gał scalenia od chwili odzyskania ńiepodlcgmsi i. 
Służebności zniesiono dla 240 tys, gospodarstw, które 
otrzym ały jako' wynagrodzenie 590 .tysv ha gruntów 
n,a własność; pozostała jeszcze do zniesienia około 
piąta część pierwotnej liczby służebności. Rozparce­
lowano . ogółein w ciągu 15 lat 2 m iljony 14 ys. 
ha dla 560 tysięcy nabywców. Nadto utworzono 
przeszło 120 tyś. nowych samodzielnych warsztatom 
rolnych. Zm eljorowano nieużytków przez odwodnie­
nie za okres do połowy 1933 r. 290 ;t,\ s. ha,

Dla sfinansowania akcji przebudowy us.io.ju i ol- 
nego utworzono w r. 1.932 w marcu „Fundusz obro­
tow y reform y rolnej", z którego środkom .p icn ię /n jc li 
jest prowadzona akcja  parcelacyjna, aca.cmom -H - 
ljoracyjna, znoszenia służebności, podział\ w-sni 
i t. d.

Niedawno Komitet ekonom iczny rhimstiów za 
twierdził pięcioletni plan przebudo wy agi a, m j i pi o 
jek t w ydatków  na ten eel-w  sumie 181 miljonow- zł. 
W  ciągu 5 lat ma być rozparcelowane ogoleni O-o 
tysięcy  hektarów  ziemi, w tem 2J> tys. g u  ■- -■ 
państw ow ych  i .400 tys,. ha gruntom v
Rocznie parcelacja obejm ie przeciętnie okoio . m 
hektarów . Prace scaleniowe w okresie na-j iz 
5 lat t. zn. od 1934-1938 r. o h e j n i ą -ogoleni 410 l ysięc 
gospodarstw  o obszarze 2 m iljónow  t.-y . j- • 
W  bież. roku projektow ane jest scalenie 4 ' b' !
w  r. 1932 -  440 tys. ha, w 1936 r. -  470 ha, w l9 3 ł 
— 500 tys. ha i 1938 r. — 500 tys. ha.

Na prace m eljoracyjne w roku bieżącym pi w _ 
dziane jest 6 milj. zł., a w dwóch ostatnich la ,K-1 '! 
letniego planu ma być przeznaczone przesz.o -  > nu j.
zł. rocznie. ,    -A

Zagadnienie naprawy ustroju rolnego, twoi zen » 
now ych  pełnorolnych warsztatów pracy, oraz pac nu - 
sienie kultury rolnej m ałych gospodarstw m-ieis^ii^, 
coraz bardziej staje się akt ualne _ i piekące- - |(_ /A] * 
ne warunki bytu ludności włościańskiej, ktoie) 
piiar wskutek przyrostu naturalnego nic zunjcc ., 
u jścia w obec zamknięcia możliwości odpływu ••» •••
i fabryk i możliwości em igracji zagranice są i • ^  
zem przyspieszenia tej akcji, niestety jes ima 
powana nikłemi środkami finansowemu

Instr. roln. A. Mayer.
WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.

C ałkow ity  dochód brutto r o i  lictw .i w k a m p a ip  L 9 ; ^
nosił 2 m il jardy 375 miljonów złotych, w roku zas g . j • -.
1932/33 w yn iósł 1 milj,ord 450 milj. zł,, to znaczy spadł o „00
m iljonów  zł. w  przeciągu 2 lat. ............

W ykazał to b. m in ister J a n ta P ^ czyitók ł w  . 
cyfrow em  złożonem  w Z w iązku Izb l  Org; R o li - •

Spadek w yw ozu zw im ząt. W ywóz bydła z P olsk i w r. 1928 
w y n o sił 3 jtyś. 308 sztu k  w artości 3 milj. 630 tys. zł., w t. 
w yw óz w y n ió s ł 2 ty ś . 315 sztuk  za 1 m iljon 343 tv  . „■

W yw óz trzody ch lew nej w  r. 1928 ^ n i ó s ł  * J ;  7 • - jo 
sz tu k  za 208 m iljonów  zł., w r. 1933 107 tys. zł.

milj Razem  w yw óz bydła i  trzody ch lew nej , w  r 1928 przedsta; 
w ia ł w artość  211 m ilj. 700 tys. zł., a  w  r. 1.3; 
uzysk a liśm y  ty lk o  13 milj. 500 tys. zł. , t „ i>0i«ii ;

J e s t  to zastraszający  spadek wyw ozu now ych umów
w  bież. roku być m oże -  w  zw iązku z zaw arciem  now ych um ów
handlow ych -  w yw óz Wr™10Z® « •  ly28 w yw iez iono z Polski

liśm y ty lk o  23 tys. 505 ton za 33 milj. 600 tys. zł.. W y w o z w ię c  
jaj sta n o w ił w  r. 1933 zaledw ie 43 procent w yw ozu z 1928 i.,

* w s. m  « , » . »  «
300 tys. st., saś w  1033 f  i ty s . 300 ton 'za 4 m il].1 400 yft
zł. N ajw ięcej m asła  z P olsk i w yw ieziono w r. 1929 bo za 88

ml11 Zużycie głównych nawozów sztucznych w Polsce w yniosło  
w r. 1928/29 — 2 m ilj. 390 tys . -cen tnarów , a  w roku 1932,33 
tylko 510 tys. centnarów.
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Osoba znajdująca się  od d łuższego czasu w  sk rajn ej nędzy  
bez żadnych środków  do życia  n aw et bez żadnego oparcia prosi 
tą  drogą lito ściw e  serca  o jak ąk o lw iek  pracę lub zapom ogę.

Organ pokojowy 3-głosow y tanio do sprzedania. W iadom ość  
w  urzędzie parafjalnym  w  Borku F ałęck im  k . K rakowa.

Administrację realności przyjm ę za jeden pokój. P. F eliks  
K ubisty , ul. S trzelecka  Nr. 9, m. 7.

E m eryt p ań stw ow y w yd zierżaw i dom ek m urow any z ogrodem  
w  pobliżu K rakow a lub w okolicy . Z g łoszen ia  K raków , Sk iw tka  
pocztow a 235. •

Freblanka poszukuje posady do dzieci starszych  jako  
p raktyk antk a  sk lepow a, pom ocnica biurowa - pokojow a. Z g ło ­
szen ia  „Dzwon", „Solidna".

R u tynow ana w ychow aw czyn i z doskonałem i św iadectw am i 
poszukuje zajęcia na w si za utrzym anie. Z g łoszen ia  do „Dzwonu"  
K raków. L. L.

K  A P E L D S Z  E M Ę S K I E i dla Duchowieństwa poleca: 
Antoni Jarosz, Kraków, Sławkowska 24, Dom X X . Marków. 

Wykonuje wszelkie reperacje.

I Kraków, Sławkowska 13.
Skład płócien, bielizny, haftów kościelnych i własna 

wytwórnia kołder.

Zakład techniczno - dentystyczny

Michała Śliwińskiego
z dniem 1 października 1933 przeniesio­
ny został z ulicy Florjańskiej na ulicę 

K A R M E L I C K Ą  46.
im

Ś w iece  do l-szej Komunji św . i św ie ce  kościelne 
gładkie i ozdobne p o le ca  fabryka św ieć

ELIKSA MIKESKI Sławkowska 19.

W y s y ł k i  uskutecznia starannie 
i punk tua ln ie  koleją i pocztą.

ii«
*■

P R A C O W N IA
ROBÓT KOŚCIELNYCH  

K R A K Ó W
S Ł A W K O W S K A  R  I p .  m . 1 5 .

(Dom X X . Emerytów).

j||IIIIBIIIIIIIEIII!IISIIII!lll!SIIIII!llfl!l!IIIIIIII!l|[k
=  K U P U J  T Y L K O  %
i  w  nrnum  i n .  ś w .  t e r e s y  i

K R A K Ó W ^  
W l a L N A  6. S|  STEFANA HYŁY

=  I MR. Stan. Tomaszewskiego ^
Kraków, Zwierzyniecka 4. (na prawo Domn Katol.) jS*

mydłą, kremy, perfumy, wody kolońskie, kosmetyki, ^
gąbki, galanteria toaletowa, zioła, chemikalja i t. d. ^

—  TOW AR W  WIELKIM WYBORZE, NAJLEPSZEJ 5
■ JAKOŚCI, Ceny niskie, uzyskane przez zakupy dla ^

dwuch drogerji. ^ 5

illllllllllllllllilllllllllllilillilillllllllllllUllillliŚ
S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S Ł O N I E W S K I
K R A K Ó W , u l. W iśln a  3 , t e l .  145 -93 .

p o l e c a :
płótna lniane kościelne i do haftu, perkale, batysty, płócien- 
ka kolorowe, prześcieradła, ręczniki, ścierki, obrusy, kapy, 

surówkę, flanele, barchany, sienniki, koce i t. p.

P R A C O W N I A  O B U W I A
W Ł A D Y S Ł A W A  K O W A L C Z Y K A
w K rakow ie, ul. Z w ierzyn ieck a  5., -w yk onyw a w szelk iego  
rodzaju obuw ie m ęsk ie , dam skie i dziecinne, oraz reperacje  

szybko i starann ie  po cenach  nisk ich .

G O S P O D A R Z E !
Pokrywajcie' swoje domy da­
ch ów k ą  a z b e s t o w o - c e m e n t o w ą

„E V E R I T A S“
na którą dajemy wieloletnią  
gwarancję co do ogniotrwało- 
ści, njeprzemakalności i odpor­

ności na mrozy i upały.
Dachówkę azbestowo - cementową przymocowuje się 
gwoździami i speejalnemi spinkami do łat lub desek. 
1— 2 m. pokrycia waży tylko 12 kilo, więc potrzebny ma- 
terjał na pokrycie przeciętnego budynku gospodarskiego 

waży około 15 m. cent.
Żądajcie ofert i bezpłatnych wzorów wprost z fabryki
„E V E R 1 T A S“  KRUKÓW OL. ZflBŁOCIE L. 37.

Worki juchtowe przeciw molom
do przechowywania futer, odzieży i t. p. 

POLECA najlepiej i najtaniej:

T. H. „REIM“ — Sp. z o. o.
Kraków, Rynek L. 37.

1 1

Obrazki i Książeczki do I-szej Komunji św . oraz na na­
grody  szkolne w  wielkim w yborze po najniższych cenach  

POLECA FIRMA

JÓZEF ANGRABAJTIS
Krąfeów św. Tomasza 20.

I  --------------------------------- ■

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S I :

Ma ro t 8 zl. na pół r, 4 zl na tw art. zl. 2'20 
Kumor pojodym if 20 gr.

W  A m e ry c e  2 d o la ry  —  W e  K ra n o ji 
40 fr . —  D a n ji  7 k o ro n. 

K a ż d o ra z o w a  zm ia n a  a d re aa  15 g r .

R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A  

Kraków, ul. Btroazewtkleg* 1. 18. II p.
N r . P . K . 0  . 404.712 
N r . T e le fo n u  128-20 

R e k la m a c je  n ie za p ie o zę to w a n e  w o ln e  
są  od o p ła ty  p o c z to w e j.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

G a ła  s tro n a  150 z ł.  —  p ó l s tro n y  75 ali. 
Ć w ie r ć  „  40 z ł. —  ósem ka* 20 ,  
7 i« * tr . 10 z ł. ,  7*2 s tr . 5 z ł. Z a  ie d n o - 

la m o w y  w ie rs z  m ilim e tro w y  80 g r . 
W  tekście  2 ra z y  d r o ż e j . -

A r t y k u ły  bez p o d a n ia  h o n o ra rju m  

u w a ż a  się za  b e zp ła tn e  

Z w ro t  rę k o p is ó w  ty lk o  na w y ra ź n e  

z a s trze że n ie

Za redakcję odpowiada ks. W ładysław Długosz. 
Drukarnia „Powściągliwość i Praca“ w Krakowie, ulica Kazimierza W ielkiego L. 95 Telefon 166-40


